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wychodzi codziennie z wyjątkiem pouie- 
dziaikfiw i dni poświątecznych. 

Kedakcya:
przy nlicy św. Marcina nr. 16. 

Administracya i Ekspe- 
dyoya:

przy nlicy św. Marcina 16. w Drukami 
Knrynra Poznańskiego.

Rocznik XIV.
Przedpłata kwartalna 

wmosi w Poznaniu marek 7,50: na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiej, i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: e.ua poznańska z dołączeniem

przesyłki.
Ona ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedraio 
lamowego wiersza. - R-klnmy po 30 en. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Redaktor odpowiedzialny: Niedziela, 15 marca 1885. »IKAZY GRUSZCZYŃSKI z Porania.

Rajchmann i Frendler,

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Pradze, Strassburgn, Stnttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haasenstein <t V ogier: 
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w Bazylei Dreźnie, Gdańsku, Hali n. 8.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Ohetnnitz); Kolonii, Lnlece, Norymberdze. -

Poznań, 14 marca.
(Ochoczośc wojenna prasy angielskiej i szyder­
stwa dzienników pruskich. — Oświadczenie Glad- 
stona co do układu Anglii z Rosyą w sprawie 
nfgańskifij. — Z wojennego teatru chińskiego i su- 
dańskiego. — Zamieszki w środkowij Ameryce, — 

Sprawy półwyspu bałkańskiego.)

Zatarg angielsko-rosyjski w sprawie 
afgańskićj przedstawia się groźnie — na­
turalnie w lamach dzienników obu kra­
jów i w niepewnych wiadomościach, zda­
jących sprawę z posiedzeń ministeryalnćj 
rady angielskiej. (Zobacz Telegramy w 
„Kuryerze“ z dnia wczorajszego.) Dzien­
niki angielskie okazują wielce wojowni­
czego ducha, pobrzękują ustawicznie sza­
blą i długo i szeroko opowiadają o wiel­
kich zbrojeniach w Anglii i Iudyaeh. W 
Petersburgu nie biorą podobno tćj wrza­
wy i nawoływań wojennych na seryo. 
„Panowie nad Tamizą — odzywają się 
„St. Pet. Wiedom.“ — niechaj nie tracą 
zimnej krwi i niech pamiętają słowa: 
Strachy na Lachy.“ „Nowoje Wremia“ 
zapewnia Anglią, że Rosya ani na krok 
nie cofnie się w granicznej kwestyi, af- 
gańskićj. „Swiet“ wywodzi, że większa 
część ludności herackiej pragnie tak samo, 
jak mieszkańcy Merwu, przyłączyć się do 
Rosyi. Dziennikarstwo pruskie stoi po 
stronie Rosyi, szydząc na potęgę z wo­
jennych alarmów angielskich. „Anglicy
— pisze „Koln. Ztg.“ — bardzo są nie­
szczęśliwi, iż nikt w Europie nie wierzy 
w ich gotowość zmierzenia się z Rosyą. 
Dmą więc silnie w surmę wojenną i wy­
syłają nawet swe kolosy pancerne na mo­
rze Czarne i do zatoki Fińskiej. Ale na 
szczęście te potwory morskie nie zdołają 
zamącić pokoju świata i jak dawniej, tak 
i dziś śmieją się politycy w wielkich mia­
stach europejskich z tej marsowćj po­
stawy pokojowego i zadowolonego zu­
pełnie ze swego handlu John Bulla.“ — 
Cofanie się Anglii w sprawach kolonini- 
nycli i zatargu z Niemcami dostarcza 
prasie pruskiej obfitego także materyału 
do wszelkiego rodzaju szyderstwa. Organ 
kanclerski naigrawa się także z Rogo­
zińskiego. „Z wyjątkiem małej kolonii 
Wiktoryi zażywa dziś cały Kamerun 
opieki niemieckiej; na nic się nie zdało 
wywieszenie chorągwi angielskiej, Polak 
Rogoziński pracował dla króla pruskiego.“
— Co pisze „Nordd. Allgem. Ztg.“ o 
tych gazetach, które podejrzywały uczci­
wość polityki pruskićj w obec zatargu 
aDgielsko-rosyjskiego, streści! nam wczo­
rajszy telegram. Dziś mamy przed sobą 
artykuł ten w całości. Autor jego prze­
wyższył w nim samego siebie, w obec 
przydomków, przypominających dowcipy 
i zaklęcia podoficera "pruskiego, bledną 
wszystkie dotychczasowe jego na tern 
polu popisy. Autor najsilniejsze kułaki 
wydziela Polakom; wbrew lepszej wiedzy 
utrzymuje ciągle, „że rosyjskie „Nowosti“ 
są organem polskim.“ Niezgrabnym jest 
dowcip ..Nordd. Allgem. Ztg.“, kiedy, 
pisząc o polityce ks. Bismarcka, stawia 
obok niego starostę (zapewnie polskiego), 
który, dobrze sobie podpiwszy, popada 
w sen i marzy błogo, że dzierży pano­
wanie i sprawuje rządy w calćj Europie.
— „National Ztg.“ gniewa się na Glad- 
stona, że śmie prawić morały Niemcom 
i uczyć ich, jaką mają prowadzić polity­
kę w koloniach zamorskich. (Zobacz

chwili gotowe odply-

Telegramy w „Kuryerze“ z dnia wczo­
rajszego.)

W tćj chwili podaje nam telegraf 
wiadomość z Londynu, usuwającą przy­
najmniej chwilowo obawy rychłej wojny 
angielsko-rosyjskiéj. P. Gladstone zako­
munikował wczoraj Izbie niższej, że za 
pomocą korespondencji dyplomatycznej 
stanął układ z Rosyą, zabraniający tak 
Rosyanom, jak i Afganom posuwać się 
chwilowo naprzód. Na tćmże posiedzeniu 
poruszono misyą hr. Herberta w Londy­
nie. Na odnośne zapytanie dep. Bourke- 
go odpowiedział lord Fitzmaurice, że oby­
dwie strony zgodziły się na to, iżby kon- 
fereneyom, jakie odbywali lord Granville 
i syn kanclerza niemieckiego, pozosta­
wiono charakter poufny. Podsekretarz 
stanu dodał, że wyniki tych konferencyi 
zostaną, jak zwykle, spisane i parlamen­
towi przedłożone.

Anglia nie dowierza jednak Rosyi i 
na seryo się zbroi. Departament wojny 
wydal rozkaz, iżby arsenały w Bombaje 
i Bengalii przysposobiły wszelkiego ro­
dzaju amunicyą. Dalej mają władze woj­
skowe przysposobić wszystko do mobili- 
zacyi dwóch korpusów armii, z których 
każdy liczyć będzie po 28,000 piechoty 
po 8000 jazdy i 90 armat. Admiralicya 
wyda rozkaz, ażeby okręty transportowe

były 
nięcia.

Bliższe szczegóły z teatru wojennego 
w Chinach podąjemy pod rubryką Fran- 
cya; tutaj zapisujemy, że według tele­
gramu jenerała Briére d’Isle opuścili 
Chińczycy Tliatke, skoro się tylko do­
wiedzieli, że Francuzi zagrażają ich ko­
munikacji z tamtćj strony Langsonu.
Wojsko chińskie opuściło tedy Tonkin i 
cofnęło się za granicę chińską.— Krzyżo- 
wniki francuskie przytrzymały okręt an­
gielski „Glenroy,“ ponieważ wiózł ołów 
do portu chińskiego.

Z Sudanu nie odbieramy dziś żadnej 
wiadomości. Znany Ferdynand Lesseps 
stawia bardzo smutne horoskopy dla ar­
mii jenerała Wolseleya. Twórca kanału 
suezkiego miał w tych dniach mowę w 
Rouen i wspomniał pomiędzy innemi,, że 
armią angielską w Sudanie czeka ten sam 
los, co Gordona, a daléj nadmienił: „Czuję 
się niewymownie szczęśliwym, żem spełni! 
mój obowiązek, starając się skłonić rząd 
francuski do zaniechania interwencji w 
Egipcie. Dziś my bylibyśmy doznali klęski 
i zapłacili koszta. Niedawno rzeki do 
mnie p. Freycinet: „Oszczędziłeś mi pan 
jednego błędu.“ Miał on racyę, a wy­
znanie to mocno mnie uradowało.“ Prze­
ciw tym twierdzeniom Lessepsa występuje 
„Journal des Debats“ i mniema, iż tylko 
rezygnacya Francyi, która jednak jest 
winą Izby a nie p. Freycineta, tudzież 
zdumiewające niedoświadczenie rządu an­
gielskiego, uczyniło z kwestyi egipskiej 
wypadek pierwszorzędnój wagi w Europie.

Plan prezydenta republiki Gwatemali, nie 
sprowadzi prawdopodobnie wojny domowej 
w Ameryce środkowej. Za unią federa­
cyjną. oświadczyła się republika Hondu­
ras a przeciw San Salvador, Nicaragua 
i Costa Rica. Wojska Guatamali wyru­
szyły ku granicy San Salvador, którego 
ludność powstała iak ieden maż. bv ode­
przeć napad. Z powodu tego wstrzymała 
się republika Guatamalska od dalszych 
kroków wojennych. Prezydent Salvadora 
zaproponował wysłanie do San Barrios 
dwóch pełnomocników w celu roztrząśnię- 
cia całej sprawy. Tymczasem oświadczył 
w drodze telegrafieznéj prezydent Meksyku, 
iż ma nadzieję, że prezydent Barrios z 
powodu przeciwnej jego projektowi poli­
tyki Meksyku zaniecha swego planu.

Przejdźmy teraz do spraw słowiańskich, 
któreśmy gwoli ważnych kwestyi, rozgry­
wających się na polu międzynarodowi 
polityki, przez czas dłuższy odłogiem pozo­
stawić musieli. W król, serbskiém podnosi 
znów głowę wroga gabinetowi Garasza- 
nina i królowi Milanowi opozycya. Risticz, 
który, dopóki był u steru, myślat tylko o 
Bułgaryi, nigdy zaś o Macedonii, stara 
się zachęcić swych przyjaciół do podjęcia 
na wielkie rozmiary serbsko-macedońskićj 
polityki, naturalnie nie w zamiarze po­
spieszenia w jakikolwiek sposób z pomocą 
Serbom, zamieszkałym w wiląjecie koso­
wskim lub soluńskim, lecz celem wykaza­
nia, jak mało czyni obecne ministerstwo 
w tym kierunku. Partya Risticza roz­
głasza w różnych miejscowych i zagrani­
cznych dziennikach wszelkiego rodzaju 
pogłoski o zamierzonej przez Austryą 
aneksyi Bośnii a to w intencyi wykaza- 
zania, iż rząd obecny gotów jest dla przy­
podobania się Wiedniowi zezwolić na sta­
nowcze przyłączenie krajów okupowanych 
do dzierżaw monarchii habsburskiej. Tak 
rzecz tę przedstawia „Presse“ a „Pol. Cora.“ 
wskazując na agitacye' panslawistyczne w 
Serbii pisze: Przed kilku dniami zwołał 
Risticz na konferencyą wybitniejszych 
członków swego stronnictwa, którzy na 
kilkogodzinnćm posiedzeniu obradowali 
nad tern, jakby wpłynąć na zmianę za 
patrywań w urzędowych i panlawisty- 
eznycłi sferach rosyjskich, które pono­
wnie oświadczyły się (?) przeciw utopii 
związku bałkańskiego. Konferencyą po­
stanowiła wystósować pismo do Katko- 
wa i Ignatiewa, ażeby się zapewnie, czy 
zapatrywania w decydujących sferach ro­
syjskich nie uległy zmianie; dopiero pó­
źniej się da ocenić, o
czyć na poparcie ..... . ,
go w innych krajach słowiańskich.

Sprawa zbudowania i połączenia.wszy 
stkich kolei na półwyspie bałkańskim me n . 
pozostanie prawdopodobnie bez następstw 
w dziedzinie społecznej i politycznej 
państw bałkańskich. Ponieważ połą­
czenie kolei z Uskub do Wrann, tudziez 
z Sarembey do Wakarelu, które w mysi 
zawartych świeżo układów mają hyc 
przez Turcyą zbudowane, . przeto Porta 
zajmuje się obecnie częściowemi. przy­
gotowaniami w celu rozwiązania na­
suwających się kwestyi celnych, w

względzie wystosował rząd tur 
ueralnego gubernatora wscliot 
melii formalne wezwanie o 
zawartćj z Bulgaryą 
którćj stypulacye zosf.tją w sprzeczności 
z prerogatywami Porty. Następnie wy­
stosuje Turcy* wezu .nie. do mocarstw 
o zmianę postanowień organicznego sta­
tutu, jakie odnoszą się do cel. Co się 
tyczy Bułgaryi, to rzecz przedstawia nie 
małe trudności, gdyż pomiędzy Bulgaryą 
a tureckiemi prowineyami nie istnieje ża­
dna granica celna. Porta zamierza więc 
poruszyć u mocarstw sprawę modyfikacyi 
artykułu 8 berlińskiego traktatu, doty­
czącego stósunków handlowych bułgar­
skich. Z powyższego doniesienia „Unga­
rische Post“ wynika, że sprawa zwią­
zków handlowych ze wschodem dla mo­
narchii austryackićj tyle ważna, nie jest 
jeszcze bynajmniój ubitą zawarciem osta­
tnich układów co do budowy kolei żela­
znych, skoro obecnie powstaje nowa kwe- 
st.ya cel handlowych i skoro w tćj mie­
rze największe trudności przedstawia Bnł- 
garya, zostająca pod przeważającym wpły­
wem i opieką rosyjską. Sejm bułgarski 
uchwalił na końcowćm swćm posiedzeniu 
i wysłał do cara i wybitnych osobistości 
rosyjskich adres, w którym błaga o po­
moc dla uciśnionych braci w Macedonii. 
Car Aleksander kazał dyplomatycznemu 
ajentowi Rosyi, p. Kojander odpowie­
dzieć, że uczucia przywiązania, uległo­
ści i miłości ludu bułgarskiego głęboko 
go wzruszyły i że położenie cbrześcian 
na półwyspie jest przedmiotem ciągłych 
jego starań. Do Zofii nadeszły podobne 
odpowiedzi od lir. Ignatiewa, księcia 
Dondukowa i innych Bułgarom znanych 
Rosy an. ____

ile będzie można li- 
idei związku balkańskie-

ecki do je- 
idniéj Ru- 

tmiew.ażnienie 
konwency* celnćj.

* Naczelny Prezes ogłasza, iż sejm 
prowincyonalny otwarty zostanie dnia 1
kwietnia »„.«odsEtnia 19*-^ w ttmąehn &ta*. nów prowincjonalnych. Poprzednio o go 
dżinie 10 odbędzie się nabożeństwo i to 
dla katolików w kościele farnym ad 
St. Mariam Magdalenam. — dla ewan- 
g i e 1 i k ó w w zborze św. Pawła.

Uroczystość weleliradzlia.

Od komitetu welehradzkiego od­
bieramy następującą :

ODEZW E!
Jlodacy !

Na Morawach gotuje się wielkie 
święto obchodu jubileuszowego tysiącznej 
rocznicy zgonu świętego Metodego, pier­
wszego wraz z świętym Cyrylem apo­
stola wiary naszej na Slowiańszczyźnie.

Bracia Czesi i Morawianie obesłali 
orędzie, zapraszając wszystkich katolików1 
Słowian do Morawskiego Welehradu. I 
do nas sercem zwróceni, odezwali się po 
bratersku, licząc na czynne poparcie i 
współudział.

Ojciec św. ogłosił na tę uroczystość 
jubileusz.

Biskupi polscy celem jćj uświetnienia 
przodują żywym swym udziałem.

Społeczeństwo całe polskie radośnie 
przyjęło wezwanie słowiańskiej braci. Od­
powiednio temu odzywała się i odzywa 
prasa polska słowem gorącej zachęty do 
uroczystego obchodu religijno-historyczne- 
go w kościele i w domu a zarazem do 
uroczystej pielgrzymki, która nas Słowian 
Polaków pod godłem, krzyża, pod hasłem 
cywilizacyi Zachodu do Morawskiego We­
lehradu zaprowadzi.

Porówno z innemi bratniemi plemio­
nami słowiańskiemi, w poczuciu jedności 
szczepowej i religijnej, podniosła się i 
Wielkopolska i na odgłos welehradzkiego 
dzwona wielkiem staje kołem, aby pod 
przewodnictwem duchowieństwa urządzić 
odpowiedni tej religijnej i dziejowćj pa­
miątce obchód w kościołach i domach, a 
nadto zaświadczyć łączność swą duchową, 
wysyłając do Welehradu pątników pol­
skich zastępy.

W tym celu utworzył się tu komitet 
i ustanowił program, który licząc na 
ogólne poparcie społeczeństwa, spełnić za

Komitet rozpoczyna niniejszem dzia­
łanie swoje, a do współdziałania i porno 
cy powołuje rodaków.

Program zadania naszego jasny . 
krótki — kilkoma stówami zawarty, obja­
śnień nie potrzebuje. Jest on nastę­
pujący:

Pierwszem zadaniem będzie u 
proszenie naszego duchowieństwa o 
urządzenie nahozenstwa i uroczysto-

stości jubileuszowej we wszystkich 
świątyniach w dniu 5 lipca r. b.

Dalój urządzenie odczytów treści 
religijno-historycznćj, które pouczą 
lud nasz o znaczeniu i doniosłości 
jubileuszowej uroczystości.

Druyihn następnie zadaniem jest 
jirzyyotowanie pielyrzymki do We­
lehradu.

Pątnicy nasi zaniosą tam w 
imieniu Wielkopolski chorągiew ko­
ścielną z wizerunkiem Matki Bo­
skiej Częstochowskiej i odpowiednim 
napisem. Złożymy ją na wieczną 
pamiątkę w’ świątyni welehradzkiej.

Staraniem naszein będzie, o ile 
środki materyalne pozwolą, ułatwiać 
mnićj zamożnym włościanom współ­
udział w tćj religijnej pielgrzymce, 
która z bracią słowiańską ich za­
znajomi.

Przeprowadzenie jednego i drugiego 
zadania wymaga prócz pracy i dobrej 
woli — i materyalnej ofiary, któraby 
nam umożebniła przeprowadzenie uchwa­
lonego programu.

O jedno i drugie odzywamy się do 
całego społeczeństwa, a licząc na jego 
gorące poparcie, w Imię Boże do speł­
nienia powierzonego nam obowiązku przy­
stępujemy.

. Dan w Poznaniu, 12 marca 1885.
Ks. dr. Stablewski, prezes; lir. 1-F EngeStróm, 
wiceprezes; dr. Z. Szułilrzyiiski, wiceprezes; 
L. Graere, J. Zeyland, podskarbi; Fr. Do­
browolski, sekretarz; M. Więckowski, sekret. 
Cyryl Adamski, Albin Andruszewski, Ign. An­
drzejewski, ks. Antoniewicz, Jul. Brzeski, Ka­
jetan Buckowski, Stefan Cegielski, A wpust lir. 
Cieszkowski, lid. Cliełkowski, J. Chłapowski. 
Kaźm. Chłapowski, St. Chłapowski, Zdzisław 
ks. Czartoryski, Józef Grabski, llaza-Radlic, 
Hulewicz z Ost,rowra, Maksymilian .Jackowski, 
dr. Tad. Jackowski, ks. Janas, Joach. Jar» 
cf owski. K. Jitroćhoicski. Wład. JerzykiewicZ,Uf. kjv. ' ~ f
Kdntccki, Wł. KciniHisliłf Ad. Twczopowskł, dr. 
Komierowski, Maks. Kozłowski, Krysiewicz, 
senior, Antoni Krzyżanowski, Henryk Krzyża- 

■nowski, Hektor lir. Kwilećki, B. Tjeitgeber, 
Stef. Łącki, Wł. Łącki, ks. dr. Łukowski, 
Teofil Magdziński, Józef hr. Mielżyński, Ka­
rol lir. Mietżyiiski, Wł. Moszczeński, Teodor 
Moszczeiiski, Józef Mycziełski, Izudwik Mżycicl- 
ski, Wincenty Kiemojowski, ,Jan Palacz, Józef 
Parczewski, Antoni Pfitzner, Edmund- hr. Po- 
niński, Monsgr. Poniński, Z. hr. Potulicki, 
J. Przychoda, ks. Radziejewski, Ford. ks. Ra­
dziwiłł, Eust. Rogaliński, St. Różański, 
Rudzki, ks. Sadowski, Konst. Sczanieeki, ks. 
Sieg, ks. Sierakowski, dr. Stasiński, Piotr hr. 
Szembek, Wiktor hr. Szołdrski, dr. Henryk 
Szwnan, Wł. Taczanowski, Er. Tuszewski, ks. 
Wawrzyniak, Wład. Wierzbicki, P. Zakrzew­

ski, Fr. Żółtowski, Stanisław Żółtowski.

skiem Skrzynecki, i zostawił czworo dzieci, 
a dla ustanowienia opieki trzeba było 
dostawić metrykę tych czworga dzieci. 
Miałem te 4 dokumenta w ręku i prze­
konałem się, że w każdym z nich nazwi­
sko rodzinne ojca i matki było odmiennie 
wypisane. Nie cbcę urzędnikowi stanu 
zarzucić, że uczynił to w tym razie i w 
innych dowolnie łub umyślnie; pochodzi 
to ztąd, że urzędnicy stanu z przyczyny 
nieznajomości języka nie trzymają się je­
dnolitej pisowni tycli nazwisk i dla tego 
te nazwiska według brzmienia z niemie­
cka błędnie zapisują. Następstwa takiego 
postępowania później się wykażą. Prosił­
bym przeto p. ministra, aby tę sprawę 
polecił zbadać. Jestem przekonany, że 
takie fałszywe zapisy zachodziły tysiąca­
mi. Sądzę, że łatwo temu zapohiedz w 
ten sposób, iż urzędnicy stanu cywilnego 
o ile możności wejdą w bliższy stómmek 
z plebanami miejscowymi, aby porównać 
rejestra stanu z księgami
ztąd się okaże, ile było

na
Mowy posłów polskich

posiedzeniu sejmu dnia 13 marca.

Na wczorajszem posiedzeniu sejmo- 
wem przy etacie ministerstwa spraw 
wewnętrzny cli, mówił

hs. dr. Jażdżewski 
o urzędach stanu cywilnego, jak na­
stępuje ;

M. P. Wszystkich niedogodności, któ­
re wynikają z prowadzenia rejestrów sta­
nu po innych prowincyach, ocenić nie 
umiem ; ale co się tyczy mych stron ro­
dzinnych, śmiało twierdzę, że rejestra 
stanu prowadzą się u nas w takiej for­
mie, iż nie podobna mi na to nie zwró­
cić uwagi p. ministra. M. P. Zapisują się 
polskie nazwiska familijne w taki spo­
sób, który, jak sądzę, na przyszłość bar­
dzo niemile pociągnie za sobą skutki. 
Przyczyna, dla czego te. nazwiska tak 
błędnie zapisują, leży w tern, że naczel­
ny prezes w W. Ks. Poznańskiem, i, jak 
słyszę, naczelny prezes w Prusach Za­
chodnich wyznacza na urzędników stanu 
prawie samych Niemców, którzy języka 
polskiego wcale nie posiadają i nie mo­
gą wiedzieć, jak nazwiska rodzinne za­
pisywać należy. W najbliższym czasie 
może nie wykażą się zaraz niedogodności 
wypływające z tych zapisów w księgach 
metrycznych, ale z własnego doświadcze­
nia doszedłem do przekonania, że w da 
lekiej przyszłości pod względem majątko 
wym pociągnie takie zapisywanie za sobą 
następstwa jak najsmutniejsze. Jeden tyl 
ko drastyczny przytoczę przykład, który 
przywiodę z urzędowego doniesienia sta­
nu cywilnego mego miejsca zamieszkania. 

AY mej parafii umarł człowiek, nazwi-

kościelnemi; 
przypadków 

fałszywych zapisów. Przekonany jestem, że 
plebani we wszystkich miejscowościach 
mych stron rodzinnych z chęcią się przy­
czynią do wyjaśnienia sprawy. Mamjr re­
jestra stanu cywilnego już od lat 11; 
wolno więc przypuścić, że było bardzo 
wiele błędnych zapisów. Proszę, przeto, 
aby w tym kierunku coś uczyniono. — 
Ponieważ mówiłem o księgach kościel­
nych, uczynię tu uwagę, która z tą spra­
wą pozostaje w niejakiej styczności. 
AV tych 11 latach, które leżą po za nami, 
zawakowalo bardzo wiele probostw, sku­
tkiem czego oddano księgi kościelne urzę­
dom okręgowym, a później landraturom.

Są powiaty, w których landraci mają 
u siebie księgi kościelne 10 a nawet 15 
probostw. Wiem to z ust wielu panów 
landratów, że te księgi są im bardzo nie­
dogodne i że chcieliby ich się jak naj­
prędzej pozbyć. Królewski rząd mógłby
Puttkanier został luRfftTPiiu ?au
wiedziałem, że koniecznie należy w tern 
zmianę zaprowadzić, a mianowicie o to 
się postarać, aby tam, gdzie jest nte u- 
stanowiony ksiądz pomocniczy, oddawano 
mu księgi kościelne, lub ewentualnie i sąsie­
dnim proboszczom. Przedstawienia i 
prośby do tego zmierzające żadnego me 
odniosły skutku; księgi zawsze jeszcze 
pozostają u landratów. Ponieważ zaś pp. 
landraci, czyli raczej icli podwładni, do 
których ta sprawa należy, zwykle są 
przeciążeni pracą, urządzili u nas rzecz 
w ten sposób, że nie codzień, lecz tylko 
w pewne dni wolno prosić o wyciągi.z 
ksiąg kościelnych. Tak np. uwzględniają 
petentów w Krotoszynie tylko co wtorek 
i piątek. Zważcie teraz panowie, że 
wieśniacy po te atesta sami chodzą. Ci 
ludzie nie wiedzą, gdzie się te rejestra 
znajdują; idą więc najprzód na probo­
stwo, gdzie się odbył zapis.. Tam się do­
piero dowiadują, że księgi leżą u land- 
ata. Idą więc do landrata, a jeśli to 

nie przypada właśnie na dzień, w któ­
rym wolno wydawać takie atesta, muszą 
biedacy wracać do domu, a odległość 
wynosi czasem 3 lub 4 mile drogi. Jest 

tak wielką niedogodnością, że muszęto
coniecznie na nią zwrócić uwagę p. mi­
nistra. Mojem zdaniem, jeśli rząd księgi 
kościelne odebrał kościołowi i sam wy- 
daje wyciągi z nich, to powinien się tćż 
o to postarać, aby publiczność miała co­
dzień wolnjr do nich przystęp. Role; 
cam przeto tę sprawę wyrozumiałości 
p. ministra i proszę go o naprawę złego. 

(Brawo).
Minister spraw wewn. P u 11 k a m e r. 

M. P. Gdyby praktyka wytknięta przez 
preopinanta w W. Ks. Poznańskiem miała 
być powszechną i nie miała się ograni­
czać na jeden powiat, o którym wspomi­
nał, w takim razie nie wahałbym się na­
zwać ją nadużyciem. Jeśli urzędy, zie­
miańskie mają księgi kościelne u siebie 
złożone, jeśli mają obowiązek dawać z nieb 
żądane świadectwa, to sądzę, iż to jest 
obowiązek, który w niczem nie ustępuje 
innym zatrudnieniom urzędowym, i że pp. 
landraci zobowiązani są wydawać je co­
dziennie w godzinach służbowych. Wy­
wiem się o tern, i jeżeli skarga p. preo­
pinanta odnosząca się tylko do jednego 
powiatu, okaże się uzasadnioną i w innych 
powiatach, to z pewnością temu będę się 
starał zapobiedz. (Brawo u Polaków!)

Na temże posiedzeniu mówił ks. dr. 
Jażdżewski w odpowiedzi deput. 
Hahnowi, co następuje;

Przyznam chętnie p. Hahnowi. że 
przeszkody i niedogodności w kierun-

e.ua


ku przez niego oznaczonym na urzędach 
stann cywilnego egzystują; ale p. Hahn, 
jako wysoki urzędnik w mych stronach, 
sam przyzna, że w danych okolicznościach 
jest obowiązkiem rządu rozważyć, czyby 
nie było lepiój urzędy stanu cywilnego na 
drodze prawnój poznosić. (Ach! ach ! na 
prawicy). Sądzę, iż luduości wyrządziła­
by się przez to niemała przysługa i je­
stem przekonany, że 90 procent miesz­
kańców stron naszych zmierziły sobie tę 
instytucyą jako wręcz niepopularną. Je­
żeli rząd chce oddać sądom zawieranie 
małżeństw cywilnych, nie mam nic prze­
ciw temu; ale wpisy narodzeń i śmierci 
zaszłych powinnyby w każdym razie być 
oddane proboszczom, tak jak to było da­
wnićj. W takim razie będzie lepiej, a pu­
bliczności wyrządzi się przysługa, na 
którą taż publiczność zasługuje. Jeżeli 
p. poseł powołuje się na to, że p. prezes 
naczelny W. Ks. Poznańskiego dawnićj 
wydał rozporządzenie dotyczące błędnych 
zapisów polskich nazwisk, toć temu nie 
myślę przeczyć, ale skutków błędnego za­
pisywania to rozporządzenie wcale nie 
znosi. Jest to prawda, że często przy­
chodzą do urzędnika stanu cywilnego ludzie, 
którzy nie umieją napisać swego nazwiska, 
ani tćż podać sposobu jego pisania; ale ja się 
tćż na to nie żaliłem, że urzędnicy nie 
pełnią należycie swój powinności; stwier­
dziłem tylko fakt, że bardzo często za­
chodzą fałszywe zapisy, a żadna rewizya 
ksiąg wpisowych, którą przedsiębiorą od­
nośni landraci lub inni urzędnicy rządowi, 
nie może złemu zapobiedz, bo urzędnik 
nie może stanowczo i z pewnością wypo­
wiedzieć, czy to lub owo nazwisko jest 
zapisane dobrze, czy źle, jeżeli sam z oso- 
bistój styczności nie zna bezbłędnćj i po­
prą wnśj pisowni nazwiska, co przecież 
się zdarza nader rzadko. I p. posłowi 
Wehrowi przyznam, że nie każdy chę­
tnie przyjmuje urząd stanu cywilnego; ale 
są przecież okolice, gdzie tę funkcyą mo 
żnaby z rąk komisarza dystryktowego, 
nauczyciela itd. odebrać i oddać w ręce 
polskiego właściciela wsi, wykształconego 
Polaka, albo umiejącego po polsku Niem­
ca. Tak się nie dzieje ; i właśnie dla 
tego, że urzędnicy państwa ten urząd pia 
stują, jak np. u nas komisarze dystrykto 
wi, którzy często są w drodze, spada 
obowiązek zapisywania na utrzymywanych 
przez nich pisarków, ludzi bez wykształ­
cenia. Dzieje się to i w innych miejscach 
u osób prywatnych.

Krótko przeto jeszcze raz powtarzam 
że nie chciałem wytoczyć skargi przeciw 
odnośnym urzędnikom; chciałem tylko 
zwrócić- uwagę na niedogodności, jakie 
zachodzą, i podać sposoby zaradzenia im 
Sądzę, że i p. Hahn przyzna mi słuszność, 
jeśli powiem, że gdy rząd pójdzie wska-
MSł ^ewszysiko po­
woływałem się na rejestra metryczne; w 
tćj mierze możnaby z ksiąg kościelnych 
wykazać takie niedogodności całemi set­
kami. Gdyby więc chciano księgi ko­
ścielne porównać z rejestrami stanu cy­
wilnego, mogłaby w bardzo wielu razach 
nastąpić, zmiana na lepsze. Niech taka 
zmiana nastąpi w obrębie możebności, 
uznamy to z wdzięcznością, a stanie się 
zadość słusznemu żądaniu ludności, aby 
jćj nazwiska familijne zapisywano w księ­
gach stanu cywilnego w sposób właściwy 
i niesfałszowany.

W sprawie zakazu śpiewów i mo­
dlitw przy figurze św. Wawrzyńca w 
Pobiedziskach przemówił na temże po­
siedzeniu

Poseł ks. Ziętkiewicz.
M. Panowie I Jako ilustracyą postę­

powania niektórych urzędników admini­
stracyjnych z ludnością polską i katolicką 
w W. Ks. Poznańskiem pozwolę sobie tu 
podać do wiadomości Wy soki ćj Izby fakt 
następujący:

Dnia 10 sierpnia 1884 zamierzali ka­
tolicy w Pobiedziskach, miasteczku w W. 
Ks. Poznańskiem, w powiecie średzkim, 
urządzić według odwiecznego zwyczaju 
nabożeństwo wieczorne przed postawioną 
na rynku figurą św. Wawrzyńca. Nabo­
żeństwo to atoli, niestety, nie mogło 
przyjść do skutku, gdyż burmistrz po- 
biedziski, przed rokiem dopiero ustano­
wiony, wydał całkiem niespodzianie de­
kret, w którym jak najsurowiej zakazał 
odprawiania tego nabożeństwa. Jakie wra­
żenie wywarło takie rozporządzenie na 
umysły katolików, przyzwyczajonych od 
niepamiętnych czasów do tych corocznie 
urządzanych nabożeństw, to łatwo sobie 
wyobrazić.

Przeciwko temu w żaden sposób nie 
usprawiedliwionemu rozporządzeniu p. bur­
mistrza zanieśli zażalenie do król, rejen- 
eyi tak parafianie jak iproboszcz miejscowy. 
Boleśnie atoli zostali dotknięci odpowie­
dzią, jaką rejecya poznańska pod dniem 
23 września 1884 na ich zażalenie na 
ręce właśsiciela dóbr rycerskich, p. Ja­
ckowskiego, nadesłała, w której znajduje 
się następujący ustęp: „Nie znaleźliśmy 
żadnego powodu do uwzględnienia tej 
skargi.“ Również odrzuciła rejencya 
zażalenie ks proboszcza Rudala. W pi­
śmie król, rejencyi położono przy umoty­
wowaniu odmowy, jak zwykle, główny 
nacisk na „berycht“ burmistrza i natural­
nie nie można było na podstawie rzekomo 
„dokładnego zbadania sprawy" postępo­
wania policyi zganić.

W obec tego pozwalam sobie posta­
wić pytanie, czy „berycht“ jednej osoby,

przeciwko którój skarga została wytoczo­
na, jest tak ważnym i decydującym, że 
przed tą powagą świadectwo dusz paste­
rza, pełniącego z zaszczytem i z uzna­
niem swój urząd od lat 19, ustąpić musi? 
Czyż powaga jednćj osoby, pełniącćj za­
ledwie jeden rok swój urząd, (słuchajcie! 
słuchajcie! na ławach polskich i w cen­
trum) ma być uważana jako ważniejsza 

wiarogodniejsza, aniżeli wywody 120 
katolików, na których czele stoi jeden z 
najczcigodniejszych mężów W. Ks. Po­
znańskiego? A jednakowoż tak jest! 
(Słuchajcie! słuchajcie!) Król, rejencya 
dowiedziała się z „berychtu“ p. burmi­
strza, że już w dawniejszych latach skon­
statowano podczas owych nabożeństw 
ekscesa, wskutek czego już poprzedni 
burmistrz, który tymczasem poszedł na 
inną posadę, uznał za potrzebne w obec 
tego urzędowo wystąpić.

Przeciwko temu twierdzeniu król, re­
jencyi, na które się także, p. minister 
spraw wewuętrznych w swój odpowiedzi, 
danój p. Jackowskiemu pod dniem 2 sty­
cznia r. b. powołuje, przemawia najprzód 
świadectwo miejscowego proboszcza, które, 
ponieważ jest bardzo krótkie, pozwolę 
sobie tu przeczytać : „Poniżój poświad­
czam według najlepszój wiedzy i sumie­
nia, że podczas mój 19-łetniój działal­
ności w Pobiedziskach, nabożeństwa, od­
prawiane tu publicznie przed figurą św. 
Wawrzyńca, na które ze strony kościoła 
zawsze kościelny i organistra wysyłani 
bywali, nie dały nigdy powodu do żadnych 
wykroczeń, nieporządków lub nawet wy­
bryków. Pobiedziska dnia 3 lutego 1885. 
Ks. Rudal, proboszcz“.

Powtóre pozwalam sobie tu przyto­
czyć świadectwo b. burmistrza, obecnie 
komisarza obwodowego We Wrześni pana 
Schiebuscha. Świadectwo to brzmi : 
„Września dnia 17 października 1884. 
Wielce Szanowny Panie Jackowski! Na 
łaskawe, zapytanie z dnia wczorajsze­
go pozwalam sobie Wielmożnemu Panu 
Dobrodziejowi uniżenie odpowiedzieć, że 
podczas mego urzędowania w Pobie­
dziskach, nabożeństwa wieczorne przed 
figurą świętego Wawrzyńca w miesiącu 
sierpniu każdego roku na Rynku tam­
tejszym odbywały się z największym spo­
kojem i że nigdy nie zaszły wykroczenia 
przeciwko porządkowi publicznemu. (Słu­
chajcie ! słuchajcie! na ławach polskich 
i w centrum.) Z głębokim szacunkiem 
uniżony Schiebusch“. — Świadectwa by­
łego i długoletniego burmistrza, probo­
szcza miejscowego i całej parafii ignoruje 
się zupełnie na podstawie zwyczajnego be­
rychtu osoby, przeciwko której zażalenie 
wniesione zostało. (Słuchajcie! słuchaj­
cie ! na ławach polskich i w centrum). 
P. burmistrzowi nie można zadawać kła-
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luje się król, rejencya na dwa przypadki 
t. j. na Ryczywół, przechrzcony te­
raz na „Ritschenwalde“, gdzie w obec 
wybryków pijanie sam proboszcz tamtej­
szy przeciwko dalszemu odprawianiu ta­
kich nabożeństw wystąpił. Następnie od­
wołuje się rejencya na proboszcza z Go- 
rzewa, gdzie kogoś z przejeżdżających 
poturbowano. MPanowie, znam ja te 
przypadki, gdyż stały się one w powie­
cie obornickim, który mam zaszczyt re­
prezentować. Co do pierwszego przy- 
przypadku, to przeczę temu stanowczo, 
iżby proboszczowi w Ryczywole miały 
wybryki pijanie dać powód do prze­
niesienia nabożeństwa tego do kościo­
ła. Nie, Mości Panowie, były to wy­
bryki innego rodzaju, które to spro­
wadziły ; były to śmiechy, szyderstwo i 
rozpusta podjudzonych żywiołów kultur­
kempferskich, (Słuchajcie ! słuchajcie ! na 
ławach polskich), które ludności kato­
lickiej w nabożeństwie przeszkadzały, 
tak, iż proboszcz w obec tak brutalnego 
przeszkadzania w tak ulubionem nabo­
żeństwie z trudnością tylko ludność ka­
tolicką powstrzymał od poszukiwania 
sobie zadośćuczynienia. Ażeby w cza­
sie panującego rozdrażnienia temu za­
pobiedz, przeniósł nabożeństwo do ko­
ścioła. Któż więc, MPanowie, jest bu­
rzycielem spokoju? Prawdziwość mego 
twierdzenia mogłoby wiele poważnych 
osób pod przysięgą stwierdzić.

Co do drugiego przypadku, to ubole­
wam, że ludność, prowokowana przez 
przechodzących robotników, innowierców, 
którzy modlących się obsypali pogardli- 
wemi słowami i wyzwiskami, tak daleko

nia. (Bardzo dobrze! w centrum.) Jeżeli 
to na najświętszych uczuciach uftindo- 
wane nabożeństwo ma być taką przeszko­
dą w utrzymaniu spokoju, to logicznie na­
leżałoby z całą surowością zakazać wszyst­
kich uroczystości ludowych, w których za­
bawa odgrywa główną rolę, gdzie zatóm 
alkohol i piwo umysły często zbyt podno­
szą (Wielka prawda!) — ale tych za­
burzeń nie uważa się za zaburzenia spo­
koju. Co do odpowiedzi król, rejencyi, że 
nabożeństwo to nie powinno się odpra­
wiać bez opieki i dozoru księdza, to nie 
mogę się na to zdanie zgodzić. Żądając 
tego, zdaje się król, rejencya kunfuudo- 
wać czynności sakramentalne kościoła ze 
zwyczajnemi wspólnemi ćwiczeniami du- 
chownemi wiernych, do których wysyła 
ksiądz miejscowy odpowiednią osobę, jak 
organistę do kierowania śpiewami. I w 
powyższym wypadku wszystko zarządzono, 
co było koniecznóm do utrzymania po­
rządku w śpiewie. Organista i kościelny 
według świadectwa proboszcza wysyłani 
byli zawsze na wspomniane ćwiczenia du­
chowne.

Jeżeli zatóm, M. P., jak to wiarogo- 
dne świadectwa stwierdzają, przy tych 
nabożeństwach w Pobiedziskach nigdy 
nie zaszło zaburzenie ani spokoju publiczne­
go ani nabożeństwa, a pomimo to rejencya 
tylko na podstawie twierdzenia burmistrza 
wydaje zakaz odprawiania tegoż nabo­
żeństwa, to przez to równa się to u nas 
w znacznój liczbie wypadków ogólnemu 
zakazowi odprawianiu publicznego nabo­
żeństwa. Niezawodnie nie zabraknie u 
nas takich urzędników, którzy wynajdą 
powód do obawy przed zaburzeniem spo­
koju. Ten precedens ma więc dla nas 
katolików ogólne znaczenie, gdyż dopro­
wadzić on może do zniesienia starych, od 
wieków przez lud nasz odprawianych i 
i tak wielce ulubionych nabożeństw, a 
tćiu sarnóm stanowić nowy smutny akt w 
historyi traktowania katolików.

Jeżeli zatóm sobie pozwalam p. mini­
stra prosić o uwzględnienie religijnych u- 
czuć naszego katolickiego ludu i o usu­
nięcie obawy, pochodzącój z najmniejsze­
go nieporządku, to sądzę, że jestem zobo­
wiązany to uczynić jako reprezentant 
interesów mego ludu, a czynię to z tóm 
większóm przeświadczeniem, o ile że mi przy­
pominają się tu słowa największego poety 
niemieckiego: „tylko ten zasługuje na 
wolność i na życie, który codziennie 
je zdobywać musi.“
(Brawo ! na ławach polskich i w centr.)

dała się porwać, iż przyszło do bójki. 
Fakt ten potępiam i ubolewam nad nim, 
tóm bardziej, że biedni ludzie skazani zo­
stali w skutek tego na więzienie. Atoli 
pytam się, gdzież leży główna przyczyna 
tych nieszczęsnych wypadków? Któż był 
głównym burzycielem spokoju ? Zapewne, 
że nie modlący się, lecz prowokujący! 
(Wielka prawda!) I dla tego zakazano 
owego nabożeństwa. Właściwi burzyciele 
spokoju, szydercy i wydrwiwacze, ci uszli 
bezkarnie, tych zaś, co modlą się do Bo­
ga, wystawiono pod pręgierzem jako bu­
rzycieli spokoju i pijanice ! (Słuchajcie ! 
w centrum.) Zważcie nadto, M. Pauowie, 
że to wszystko stało się przed 11 czy 12 
laty, a w tym całym przeciągu czasu za­
szły tylko te 2 przypadki. Zaszły one 
nadto w latach, w których walka kultur- 
na przeciwko nam z całą surowością sza­
lała, a pamiętajcie, że to się działo w W. 
Ks. Poznańskiem, tóm Eldorado dla 
wszystkich kulturkempferskich urzędni­
ków, gdzie sobie tak łatwo zdobyć mogą 
ostrogi, jeżeli tylko w obec nas Polaków 
nie okazują zbyt przyjaznego usposobie-

mamy prawo żądać i żądamy też, iżby 
od stołu ministeryalnego przyuajnmiój 
oświadczono, iż na podstawie przedłożo­
nych kontrdowodów sprawa ta zostanie 
ponownie zbadana i że ewentualnie zo­
stanie załatwioua. Takie oświadczenie 
jest i z tego powodn koniecznóm, gdyż 
nie idzie tu tylko o wypadek z przeszło­
ści, lecz idzie tu także o przyszłość. 
Tóm więcój oczekujemy takiego oświad­
czenia. - (Pauza.) —Pan milczysz? No! 
jeżeli nie, to nie — zapewne nie ma 
nic charakterystyczniejszego, jak Pańskie 
milczenie!

(Wesołość.)

Na temże posiedzeniu w odpowie­
dzi p. komisarzowi rządowemu, który 
na uniewinienie postępowania rejencyi
odwołał się wyłącznie na „berycht“ 
burmistrza pobiedziskiego, zabrai gioś 

Poseł Kantak.
MPanowie! Poseł ks. Ziętkiewicz 

„berychtowi“ pe-wystąpił tu przeciwko 
wnego burmistrza i stawił przeciwko 
niemu oświadczenie „według najlepszój 
wiedzy i sumienia“ kapłana, pracującego od 
19 lat w Pobiedziskach, wktóróm powia­
da, że owe modlitwy nigdy nie dały po­
wodu do wykroczeń i nieporządków, ani 
nawet do wybryków, oraz że miejscowa 
władza policyjna nie miała nigdy pod­
czas swego urzędowania powodu do 
wkroczenia. Nowy burmistrz, przybyły 
zkąd inąd, urzęduje dopiero od roku, da­
wniejszy burmistrz, który urzędował tam 
długie lata, oświadcza, że podczas całego 
jego urzędowania odprawiały się owe 
wieczorne nabożeństwa z największym 
spokojem i że nigdy nie zaszły wybryki 
przeciwko porządkowi publicznemu. A je­
dnakowoż w obec tych dwóch świadectw 
byłego burmistrza, który przez długie 
lata sam urzędował, i proboszcza, który 
od dziewiętnastu lat tam pasterzuje, 
— przytacza komisarz rządowy jedynie 
„berycht“ burmistrza, urzędującego tam 
dopiero od roku, przeciwko któremu wnie­
sione zostało zażalenie — „berycht“, w 
którym znajduje się pełno błędów i omy­
łek, których dowodzą świadeetwa jego 
poprzednika, proboszcza, wnoszącego za­
żalenie, którym jest jeden z najbardziej 
poważanych dziedziców, i setki“udział w 
nabożeństwie biorących. Jakże można 
więc tu wystąpić z zażaleniami, skoro 
tu nie usłyszymy, że „tę sprawę jeszcze 
raz zbadamy, na podstawie świadectw, 
które tu przytoczono“ — lecz wyłącznie 
„tak, burmistrz (a jest on właśnie oska­
rżonym) przesłał taki „bericht“, pozosta­
nie więc tak, jak rozporządzono.“ A wła­
śnie tak się wyraził komisarz rządowy, 
oświadczając, że p. minister według „be­
rychtu“ burmistrza nie mógł inaczej spra­
wy tej pojąć, jak że zaszły wybryki. Tak, 
M. Panowie, w obec takich odpowiedzi 
p. komisarza rządowego ustaje wszystko. 

Następnie przemówił jeszcze raz 
poseł Kantak.

M. Panowie! Pan komisarz rządowy 
niczego innego w powtórnej swej replice 
nie odpowiada, jak to co dopiero wypo­
wiedział, wyłącznie ze swych akt, nie 
wchodząc wcale w wywody ks. Ziętkie- 
wicza; — o jakiemś ponownóm zbada­
niu sprawy nie ma mowy. A my wła­
śnie tego żądamy na podstawie mowy 
posła księdza Ziętkiewicza. Od stołu 
ministeryalnego nie wypowiedziano nic 
więcój, jak te słowa: burmistrz taki „be­
rycht“ nadesłał. Ponieważ atoli my 
przeciwko temu „berychtowi“ występuje­
my i przytaczamy koutrdowody, więc też

Sprawy sejmowe.
Z parlamentu niemieckiego.

Berlin, 13 marca.
Posiedzenie 6(5. — Początek o go­

dzinie l1/).
Drugie czytanie projektu subwencyi pa- 

rowcoWój. Książę Bismarck jest obecny. 
Pierwszym mówcą jest p. Hclldorff 
(konser.), który gorąco przemawia za pro­
jektem dla tego, że projekt otwiera dla prze­
mysłu niemieckiego nowe drogi zbytu i zdoła 
nadać Niemcom poważniejsze stanowisko na 
arenie światowój. Mówca apeluje do patryo 
tyzmu Izby, wzywając ją, aby popierała 
morską politykę kanclerza.

Po nim uzasadnia p. Rintelen wniosek 
centrum, żądający subwencyi tylko dla linii 
wschodnio-azyatyckiój w ilości 1,700,000 mrk. 
Dowodu konieczności linii afrykańskiej i 
australskiój nie dano. Radzi uczynić najprzód 
próbę z linią wscliodnio-azyatycką. Skoro się 
ta powiedzie, będzie można przystąpić do 
subweneyonowania innych linii. W obszer­
niejszym wywodzie prawi mówca o kolonial- 
nój polityce niemieckiój, o którój naród nie 
ma jasnego wyobrażenia i która może Niemcy 
zaplątać w niemiłe zawikłania. Teraźniejsze 
kolonie niemieckie są szychem i blichtrem, 
na który nie opłaci się marnować milionów 

Ks. Bismarck oświadcza, że bez sub­
wencyi parowcowej upada cala polityka ko­
lonialna. Ale rząd gotów się zadowolić i 
przyznaną linią, jako spłatą na ratę i nie 
uczyni z odrzucenia dwóch innych kwestyi 
gabinetowej. Kanclerz spodziewa się, że do­
świadczenia poczynione na tej linii spowodują 
niezadługo parlament do przyznania subwen 
cyi i innym liniom. Gdyby kolonie nie miały 
wartości, toby Anglicy o nie nie dbali tak 
bardzo. W Gwinei są znaczne obszary ziemi 
zdatne do uprawy kawy i bawełny.

P. W ind t li o r st jest przeciwny przyzna­
niu subwencyi wszystkim trzem liniom, gdyż na­
ród nie ma dość pieniędzy i ludzi, aby się ba­
wić w politykę kolonialną. „Nie jesteśmy oto­
czeni samymi przyjaciółmi, jak kanclerz mówił. 
Z Anglią zostajemy w sporze. Najwięcój 
B.U1UUJ1 ma Anglia, ale te Ją unlaulitją. D.yOZmy 
ostrożni z osadnictwem, postępujmy wolno i 
oględnie, nie dajmy się łudzić pięknie brzmią- 
cemi frazesami. Entuzyazm byłby tu nie w 
miejscu. P. kanclerz mówił o ruchu stron­
niczym i obłędzie w umysłach. Ale ten 
obłęd w umysłach, tego ducha stronniczego 
wytworzyła nieszczęsna walka kultnrna. Ks. 
Bismarck jest ojcem walki kulturnej. Usuń­
cie ją, a podamy wam rękę po bratersku“.

Izba się odracza aż do soboty. (Dalszy 
ciąg obrad dzisiejszych).

Koniec o godzinie 51/!.

Z sejmu pruskiego.
Posiedzenie 40 (13 marca). Początek o 

Kp/i. Trzecie czytanie etatu ministerstwa 
spraw wewnętrznych. Mowę posła ks. dr. 
Jażdżewskiego, jaką miał przy rozdziale: urzę­
dy stanu cywilnego, podajemy na inném miej­
scu. — Dłuższe rozprawy wywiązały się przy 
rozdziale : władze i urzędy ziemiańskie, gdzie 
zażądano nowych wydatków na podział powiatu 
bpehumskiego na dwa nowe, (j. Gelsenkirchen 
i Hatt-ingen. Trzej reprezentanci okręgu wy­
borczego Dortmund-Bochum, pp. dr. L ó w e , 
Berger i Sclimieding (narodowcy) 
wnoszą o skreślenie rzeczonej pozycyi, oświad­
czając się przeciw zamierzonemu podziałowi 
okręgu wiejskiego Bochum na trzy części. 
Oprócz tego wątpią oponenci, czy do takiego 
podziału nie jest konieczną droga prawna.

Minister, jako tćż pp. Eickenscheidt 
i Schorlemer z Alstu dają tym zarzutota 
zasłużoną odprawę. P. Schorlemer wspo­
mina pogłoskę, według której opór przeciwko 
podziałowi ma źródło w obawie, aby nowy 
powiat Gelsenkirchen nie zawierał w -sobie 
samych tylko katolików. Wniosek Loewego, 
Bergera i Schmiedinga, za którym przema­
wiali narodowcy, odrzucono, a pozycyą przy­
jęto. — P. dr. Langerhans wytoczył 
sprawę zakazu, wydanego przez naczelnego 
prezesa, ażeby nie stiiyiano na porządku ob­
rad reprezentantów miasta petycyi, .żądającej 
większej reprezentacyi miasta Berlina.

Minister Puttkamer nie chce na to 
dać odpowiedzi i opuszcza salę obrad.

Mowy ks. prób. Ziemkiewicza i p. Kan- 
taka, dotyczące znanego zajścia w Pobiedzi­
skach, podajemy na inném miejscu.

Resztę etatu przyznano i odłożono dalsze 
rozprawy do jutra.

Koniec o godzinie P/4.

zboża i od różnych towarów importo* 
wanych z Niemiec i Francji. Zdaje się, 
że centraliści oczekiwali, iż pomiędzy 
rządem węgierskim a wiedeńskim z po­
wodu projektów celnych wywiąże 
spór, gdyż Węgrzy głównie życzą 
cel od zboża, Austrya zaś cel protekcyj­
nych na wyroby fabryczne. Atoli ocze­
kiwania i w tym razie zawiodły opozy- 
cyą, bo oba rządy porozumiały’ się z ła­
twością.

Na wczorajszóm posiedzeniu Izby po­
selskiej skończono rozprawy uad budże­
tem ministerynm oświaty i wyznań. Jako 
jeneralny mówca prawicy praemawiai 
wymowny ksiądz Greuter, Tyrolczyk. 
Pomiędzy innemi rzeczami podniósł różne 
anomalye zachodzące w uniwersytecie tu­
tejszym, n. p. tę, że na 159 profesorów 
jest 64 semickiego pochodzenia, że stu­
denci wyprawiają ciągle burdy a nie 
uczęszczają na kolegia. Dalój mówca 
oświadczył: „Sztandar czarno-żólty nie 
jest uiczćm innćm, jak orłem cesarstwa 
i ten na piersi nosi herby pojedynczych 
królestw i krajów (oklaski na prawicy). 
Odkrywać sprzeczność pomiędzy sztan­
darem czarno-żóltym a kolorami i herba­
mi krajów (jak to uczyni! prof. Wildauer 
z lewicy) jest rzeczą niegodną. Za kogoz 
ma nas lewica ? Nie jesteśmy płaczkami, 
które, jęcząc, siedzieć będą na zgliszczach, 
które nam pozostawiła lewica, lecz przez 
barykady, wystawione przez to 
ctwo, wydrążymy drogę,
ności i prawa.“

Według najnowszych buletynów z pra­
wicy mają być załatwione jeszcze ustawy, 
dotyczące kolei północnej, . taryfy celnój, 
praw wyjątkowych przeciw socyalistom.
O reguł a cyi rzek galicyjskich 
znowu nic nie słychać.

Wczoraj „Neue Freie Presse, ulu­
biony organ ministerynm spraw zagrani­
cznych, znowu w namiętny sposób na nas 
napadta, i to z powodu przemowy księcia 
Adama S a p i e h y na pewnym bankiecie 
lwowskim. Hausner i Ozerkawski w.roz- 
prawach nad budżetem zaznaczyli lojalne 
usposobienie ludności polskiej i przywią­
zanie do dynastyi. Teraz „Neue Freie 
Presse“ twierdzi, że inaczćj przemawiają 
posłowie polscy w Wiedniu, a inaczej 
patryoci polscy we Lwowie. Ale czyż 
przemowa, księcia Sapiehy, w czemkol- 
wiek sprzeciwia się oświadczeniu pp. 
Hausnera i Czerkawskiego ? Taka sprze­
czność zachodziłaby tylko wtenczas, gdy­
by w Austryi nie można być dobrym 
Polakiem a zarazem wiernym obywate­
lem państwa. Sprzeczność taką sztucznie 
tworzyli Metternich, Stadion, Bach, 
Schmerliug itd., ale dzięki głównie mi- 
cyatywie cesarza, dziś podobna spize- 
czność nie istnieje wcale.

Stara „Presse,“ organ rządu cislita- 
wskiego, wczoraj ogłosiła artykuł o uro­
czystości welehradzkiej, który jest 
wzorem gmatwaniny i niejasności. Cel 
artykułu jednak widocznie ten, aby za­
przeczyć teoryi „katolickiego panslawi- 
znni.“ Może stara „Presse“ więcój przy­
służyłaby się Austryi i wzmacniłaby po­
wagę rządu tutejszego, gdyby tćż kilka 
słów nagany poświęciła wywiezieniu. Bi­
skupa wileńskiego, kanonika Harasimo­
wicza i w ogóle gwałtom, jakich się 
rząd rosyjski dopuszcza na katolikach!

Uniewinniać uroczystość weleliradzką 
i to w dzienniku półurzędowym, wcale 
nie potrzeba, Przecież pomimo Starcze- 
wicza, Austrya nie upadła jeszcze, tak 
nisko, aby Polacy, Czesi, Chorwaci nie 
mieli prawa odbywać pielgrzymki na ucz­
czenie swych apostołów. W danym ra­
zie, ze zbytnią usłużnością dla. Moskwy, 
łączą się pewne prądy germanizatorskich 
kół, które z niechęcią widzą, że lir. Bel- 
credi, lir. Schoenborn i inni arystokraci, 
którychby chciano reklamować dla Nie­
miec, stawają na czele welehradzkich 
uroczystości słowiańskich. Na tych to 
prądach opiera się też niezawodnie na­
desłana z Wiednia uwaga w przedwczo­
rajszej „Kreuz Ztg.“ o uroczystości we­
lehradzkiej.

Korespondencye Kuryera Pozn.
Wiedeń, 11 marca.

(Projekt podwyższenia cła od zboża. — Rozprawy 
nad budżetem ministerstwa oświaty. — Napad 
„Neue Pr. Presse“ na ks. Adama Sapiehę. — Ar­

tykuł „Presse“ o uroczystości welehradzkiej.)
(=) Rząd wniósł wczoraj projekt do­

tyczący podwyższenia cła od

się 
sobie

stronni- 
wiodącą do wol-

Wiedeń, 12 marca.
(Minister oświaty Conrad i ks. Greutcr.S— Zakaz 

bana Chorwacyi.)
(295) Na wczorajszóm posiedzeniu 

Izby poselskiej minister oświaty, baron 
Conrad, wystąpił z dość ostrą filipiką 
przeciwko przedwczorajszym wywodom 
pośla ks. Greutera, broniąc tak gorąco 
lojalności studentów wiedeńskich i w ogóle 
Wiednia, że zjednał sobie przeciągle okla­
ski lewicy! Ponieważ ks. Greuter jest 
powszechnie szanowany i jako jeden z 
najstarszych członków parlamentu, zajmuje 
poważne stanowisko, zwłaszcza w szere­
gach lewicy, przeto trochę zbyt ostra 
odprawa, jaką mu dał minister, wywo­
łała na prawicy pewne niezadowolenie. 
Klub prawego środka, którego członkiem 
jest ks. Greuter, wczoraj odbył posiedze­
nie, na którem rozprawiano o tem wy­
padku. Nie wiadomo jeszcze, czy i jakie 
zapadły uchwały? Słychać też, że baron 
Conrad na dzisiejszem posiedzeniu złago­
dzi wczorajsze oświadczenie.

Przy tej sposobności muszę zaznaczyć, 
że baron Conrad zwłaszcza w niemiecko- 
konserwatywnych kołach ma licznych 
nieprzyjaciół. Niechęć do niego opiera 
się jednak głównie na osobistych powo­
dach. W znanej sprawie rektora Maasse- 
na przyjaciele tegoż oskarżają ministra, 
że się nie ujął za nim dosyć energicznie.

Już od przeszło kilku lat wymieniają ró­
żnych kandydatów do teki ministra oświaty



mianowicie znanego barona Helferta, 
którego nominacja na ten urząd byłaby 
prowokacją Polaków, bo p. Helfert w 
swych pismach, gdzie tylko może, zacze­
piał nas, duchowieństwo polskie oskarżał 
o dążności rewolucyjne itd. Może i teraz 
niektóre żywioły będą się starały wyzy­
skać wczorajsze intermezzo, aby zażądać 
dymisji barona Conrada. Atoli sądzę, że 
dziś mniej o tćm można myśleć, niż kie­
dykolwiek przedtćm. Albowiem usunię­
cie barona Conrada z gabinetu dostar­
czyłoby Niemcom pretekstu do nowych 
deklamacyi, że żywioły umiarkowane nie 
mogą dtużćj pozostać w rządzie, że z 
Niemców jeden po drugim bywa usuwany 
itd. Lewica w ten sposób zyskałaby no­
wy, bardzo skuteczny środek do agitacyi 
przy wyborach.

Jak donosi depesza zagrzebska, ban 
lir. Khuen - Hederwary zabronił 
urządzenia zjazdu literatów „słowiańskich,“ 
zwołanego przez rektora wszechnicy za- 
grzebskićj, ks. Raczkiego, do Za­
grzebia. Jak wiadomo, ks. Raczki w ze­
szłym roku był w Odessie, Moskwie i Pe­
tersburgu. Tam to na pewnym bankiecie 
powstała myśl takiego kongresu literatów 
„słowiańskich,“ jak swego czasu donosił 
„Kraj.“ Ponieważ zaś ks. Raczki nie 
tylko jest znakomitym pisarzem, ale także 
jednym z filarów o p o z y c y i chorwa­
ckiej, przeto zwołauy przezeń kongres li­
teratów „słowiańskich“ mógłby był bar­
dzo łatwo przybrać znamię demonstracyi 
nie tylko przeciwko Madziarom, ale 
także przeciwko narodowemu rzą­
dowi chorwackiemu. Ponieważ 
zaś my jako Polacy nie mamy najmniej­
szego powodu brać udziału w demoustra- 
cyach anti-madziarskich, 'a jako Słowia­
nie nie mamy najmniejszego powodu w 
domowych zatargach chorwackich stawać 
po stronie opozycyi, na której czele ma­
szeruje dr. Dawid Starcewicz, 
przeto tćż pewnie z poważniejszych lite­
ratów polskich żaden nie miał zamiaru 
udać się na kongres słowiański do Za­
grzebia. W każdym razie nie można się 
dziwić, że ban hr. Khuen-Hederwary za­
bronił zjazdu, choć naturalnie opozycja 
chorwacka i z tego powodu będzie pioru­
nowała na rzekomy ucisk.

ZIEMIEPOLSKiE.
* „W a r s z a w s k i D n i e w n i k“ 

donosi, że wniesiony został do ministe- 
ryum oświecenia projekt zaprowadzenia 
we wschodnich powiatach gubernii sie­
dleckiej i lubelskićj obowiązkowego nau­
czania. W projekcie tym żądanem jest 
wyasygnowanie jednorazowo sumy około 
900,000 rubli na budowę domów szkol­
nych i przygotowanie różnych materyałów 
naukowych oraz około 300,000 rubli co­
rocznie na utrzymanie szkół. Zarazem 
zaproponowano radykalną zmianę granic 
siedleckiej i lubelskićj dyrekcyi naukowej, 
przez utworzenie z zachodnich powiatów 
jednej dyrekcyi, a z wschodnich, ruskich, 
drugiój, i w tej ostatniej właśnie ma być 
zaprowadzonem obowiązkowe nauczanie.
— Wszystko to w celu stłumienia unii. 
Biedni Podlasianie!

— W p e t e r s b u r s k i m „Kraju“ 
czytamy:

Ogłoszone niedawno przepisy o wzmocnie­
niu zakresu prawa z dnia 10 grudnia 1865 
roku pod względem usunięcia osób pochodzenia 
polskiego od nabywania własności ziemskiej, 
pozyskały nowe rozwinięcie. Wiadomo, że 
pewna ilość osób na mocy szczególniejszych 
względów władzy wyższej wyjętą zastała z 
pod skutków prawa 10 grudnia i pomimo ro­
dowodu polskiego otrzymała upoważnienie do 
nabywania ziemi na własność. Obecnie ko­
mitet ministrów ogłasza, że wszystkie podobne 
przywileje i wyjątki od prawa z dnia 10 
grudnia tracą moc obowiązującą w zakresie 
dziewięciu gubernii zachodnich.

— „Mir.“ Pod powyższym tytułem 
wychodzić zacznie we Lwowie, o czćm 
już nasz korespondent wspominał, nowe 
pismo ruskie. Obecnie otrzymaliśmy pro­
spekt tego pisma, który brzmi, jak na­
stępuje :

Za patryotyczną inicjatywą i pod auspi­
cjami naszych kniaziów cerkwi pocznie wy­
chodzić z dniem 1 marca 1885 (st. st.) trzy 
razy tygodniowo, i to co poniedziałek, środę 
i piątek nowe pismo dla spraw politycznych, 
cerkiewnych, ekonomicznych, pod tytułem 
„Mir“ (Pokój). — .Tuż sama nazwa chara­
kteryzuje kierunek gazety i w artykule pro­
gramowym wypowiemy jasno nasze zasady 
i ideały, które będą nam dyrektywą w spra­
wach narodowych i publicznych; obecnie zaś 
z całym naciskiem podnosimy, że nie faryzej- 
stwem i sianiem niezgody, tylko drogę spo 
koju i pozytywnej pracy na polu narodowego 
dobra starać się będziemy podźwignąć nasze 
społeczeństwo z tej przepaści bezmyślnej po­
lityki, w jaką popadło mianowicie od tej po­
ry, jak przerzuciło się w wir borh partyj­
nych, stawiając osobiste i koteryjne interesa 
po nad ideały przodków naszych.

Dumni naszą ruską, pradziadowską godno 
ścią, wznosimy się po nad wszelkie partyjne 
Poglądy i podnosimy wysoko w górę proporzec 
ua którem jaśnieje hasło: „Miłość dla naszej 
ojczyzny i halicko-ruskiego narodu, uległość dla 
Stolicy apostolskiej, związanćj z nami wę 
złem unii, wierność dla dynastyi Habsburgów 
która podniosła kler ruski i naród do właści 
wego znaczenia. W imię więc tych znamion przy. 

x stępujemy do wydawnictwa „Mir“ z tćm mo 
enem przekonaniem, że nasze społeczeństwo 
a mianowicie duchowieństwo, powita z rado 
ścią nowe pismo o pokojowym programie i że 
nie odmówi nam łaskawój pomocy tak pod

względem moralnym, jak i materyalnym ; my 
z naszej strony dołożymy wszelkich starań, 
aby nasze pismo podnieść do wysokości tera­
źniejszej żurnalistyki, któraby odpowiedziała 
wszelkim potrzebom naszego narodu.

Staropolskićm „Szczęść Boże!“ wita­
my to nowe pismo ruskie, mianowicie że 
jest ono pierwszém, które podnosi wysoko 
sztandar katolicki, podczas gdy „Słowo“
1 „Prołom“ znane za swych schizmaty- 
ckich sjTnpatyi. pragnie całą Ruś na sw’e 
kopyto przerobić, — „Diło“ zaś nie ba­
cząc na skuteczną działalność religii kato- 
lickićj, brnie w materyalizmie i bezwy­
znaniowości.

NIEMCY.
* Berlin, 14 marca. Profesor Fre- 

riclis umarł dziś rano w Berlinie.
F R A N C Y A.

* Paryż, 12 marca — wieczorem.
Z teatru wojennego. Depesza jenerała 
Brière d’Isle z dnia wczorajszego opie­
wa: „Zbrojne siły nieprzyjacielskie, które 
pobiliśmy pod Tuyenquan i Havinoc, li­
czyły najmnićj 20,000 ludzi. Cofają się 
one drogami leśnemi w kierunku Tbuan- 
quan. Nieprzyjaciel zrobił podczas walki 
z dnia 2 hm. zręczny użytek z licznych 
przez siebie pozakładanych min; wybuch 
całego szeregu min przed okopami spara­
liżował atak tyralierów algierskich na 
owe okopy. Znaleźliśmy późnićj jeszcze 
więcćj min, których nieprzyjaciel nie mógł 
nazajutrz, dnia 3 hm. zapalić, a to z po­
wodu naszego gwałtownego szturmu.. Dnia
2 bm. mieliśmy w wojsku tonkińskićm 2 
zabitych Francuzów, 16 krajowców i 1 
oficera rannego Francuza i 29 krajowców; 
w dwóch dniach 2 i 3 b. m. nie, brało 
udziału z powodu ran w walce w ogóle 463 
naszych żołnierzy wraz z oficerami.“ 
Według doniesienia jenerała Negrier stra­
cili Chińczycy w walce dnia 27 stycznia 
rb. wielką ilość amunicyi, materyału wo­
jennego i zapasów żywności.

WŁOCHY.
* Kiedy wioska polityka za­

graniczna, nurtowana niepowściągli­
wą ambicyą wyśrubowania Włoch do 
rzędu wielkich mocarstw, śmiałe podej 
muje przedsięwzięcia, wewnętrzna nędza 
coraz wyżej podnosi głowę. Stan rol­
nictwa włoskiego znajduje się w opłaka­
nym stanie. Podatki tak dalece obcią­
żają własność ziemską, że najintenzy- 
wniejsza produkcja nie może już znieść 
tych ciężarów. W prowincyi Mantui wy 
buchty rozruchy włościańskie. Całe ban 
dy chłopów, uzbrojone, przeciągają wzdłuż 
i wszerz kraj cały, łupiąc, niszcząc i pa 
ląc, co po drodze napotykają. Przyczyną 
tej formalnej rewolucyi agraryjnćj jest, jak 
przyznają źródła włoskie, rozpacz spowo 
dowana olbrzymią liczbą mniejszych wła 
sności ziemskich wystawionych za po 
datki na licytacyę. Przed kilkoma dnia 
mi p. Minghetti miał w Izbie mowę, w 
którćj wzywa! rząd do szybkich kroków 
zaradczych w obec faktycznego przesile­
nia agraryjnego, które niezadługo nader po­
ważne wywołać może ze strony ludności 
wiejskiej demonstracye. Niestety przepo­
wiednie p. Minghetti ziściły się prędzćj. 
niż powszechnie mniemano. Mówca roz­
winął przy tćj sposobności całkowity obraz 
wielce niekorzystnego położenia rolników. 
Kryzys obecna dotyczy nie tyle robotni­
ków rolnych i właścicieli ziemskich, ile 
przedewszystkiém właścicieli mniejszych.

y.ch ostatnich niepodobna, aby rząd bez­
pośrednio wspierał, natomiast obowiąz- 
riem jego jest obudzać inieyatywę pry­
watną, mianowicie tćż zdrowy kredyt rol­
ny, ulżyć ciężarom i uregulować ustawy 
celne w ten sposób, iżby produkeya kra­
jowa była należycie zabezpieczoną. Pan 
Minghetti pragnie jednak, aby pod wzglę­
dem cel zbożowych rząd miał na uwadze 
także potrzeby stanu robotniczego, który 
przy zbyt wygórowanych opłatach mu- 
siałby dotkliwie takowe odczuć. Mniema 
on, że podatek gruntowy powinienby być 
obniżony najmnićj o 30 pret. Co do kre­
dytu wreszcie rolnego, to zbawienny 
wpływ jego może dopiero po dłuższym 
czasie należyte wydać rezultaty. Jak­
kolwiek przesilenie obecne, zdaniem mów­
cy, nie odnosi się do wszystkich gałęzi 
rólnictwa, to jednakże jest ono tak po­
ważne, że rząd nie może nadal kierować 
się zasadą „laissez aller.“ Mowę 
p. Mingbettego przyjęła Izba z uznaniem,
* , __nia A cii

kłań, jakieby ztąd wyniknąć mogły dla 
Belgii i pragnie, aby król belgijski za­
trzymał tylko prezydenturę rejencyi w 
państwie Kongo aż do pełnoletności księ­
cia Alberta, drugiego syna hr. Flandryi, 
który ma dać początek dynastyi panują­
cej w nowo otworzoućm państwie. Król, 
uznając słuszność podnoszonych obaw’, ma 
się skłaniać do zdania drugiego grona. 
Ale są i tacy, którzy wcale słuchać nie 
clicą o tern, * aby między Belgią a pań­
stwem Kongo zachodzić miała jakakol­
wiek styczność.

ze strony rządowej jednak nie zdobyto się 
na żadną odpowiedź. Ciekawą jest je­
dnak rzeczą, co sobie pocznie gabinet obe­
cnie kiedy przepowiednie p. Mingbettego 
ziściły się w tak niebezpieczny dla spo­
koju wewnętrznego sposób.

BELGIA.
* Bruksela, 12 marca. Rada 

gminna Antwerpii wystosowała z powodu 
pomyślnego zakończenia konferencyi any- 
kańskićj adres gratulacyjny do króla. 
Król Leopold podziękował za adres oso- 
bnćm pismem, w którem wskazuje na^ko­
nieczność otwarcia handlowi nowych dróg 
zbytu i kładzie na to przycisk, ze Belgia 
okaże przez to najlepiej swą wdzięczność 
mocarstwom za to, co dla mej uczyni y, 
jeżeli poświęci wszystkie swe siły temu 
dziełu, mającemu tak ogólny interes.

— Co do zamienienia nowe­
go państwa Kongo w monarchią 
objawiły się w Belgii dążności dwojakie­
go rodzaju. Jeden z tycli prądów pra­
gnie, aby król belgijski ogłosi! się także 
królem państwa Kongo, inne grono poli­
tyczne obawia się znów możliwych zawi-

Towarzystwa i Spółki.

Sprawozdanie z czynności Towarzystwu 
Naukowego Akademików Polaków w 11 yrc- 

burgu w półrocza zimowem 1884/85. 
Towarzystwo liczyło pod koniec nbiegłego 

semestru 7 członków. Z początkiem bieżące­
go półrocza wstąpiło członków 13, tak iż ogól­
na liczba wynosiła wtedy członków 20. Z tych 
wystąpił w ciągu semestru członek jeden, po­
zostało tedy pod koniec półrocza członków 19.
Z liczby tćj 12 poświęca się stmlyom teolo­
gicznym, 8- medycznym, a 1 filozoficznym.

Posiedzeń odbyło Towarzystwo 19, z któ­
rych 12 było zwyczajnych a 7 nadzwyczaj­
nych. Na posiedzeniach zwyczajnych zajmo­
wano się odczytywaniem osobnych krytyk i 
wykładów, które z kolei mieli następujący 
członkowie:

1) Ziętarski „Rozbiór balad Mickiewicza, 
odnoszących się do podania gminnego o Swi- 
teziu i Świteziankach,“ krytyk Michałowicz. 
2) Niklas „Osnowa treści i charakterystyka 
osób w Mindowem," krytyk' członek Gintro 
wicz. 3) Sztiler „Przyczyny upadku Polski," 
krytyk Kujot. 4) Gintrowicz „Stanowisko 
Mickiewicza wobec Rosyi,“ krytyk dr. Syp­
niewski. 5) Fiebig „Czy filozofia grecka za­
wdzięcza powodzenie swe obcym wpływom’?“ 
krytyk Michałowicz. 6) Kopernik „O pakcie 
koszyckim,“ krytyk Sobkowski. 7) Makowski 
„Zasługi zakonów około ludzkości,“ krytyk 
dr. Karkowski. 8) Olszewski „Wyzwolenie 
Prus z pod jarzma krzyżackiego," krytyk Ni­
klas. 9) Sarnowski „Rozbiór Konrada Wa- 
lenroda,“ krytyk Olszewski. 10) Sobkowski 
„Detronizacya Zygmunta Wazy,“ krytyk 
Kujot.

Nad wykładami temi zwykle nader oży­
wiona wywięzywała się dysputa, po którćj przez 
niejakiś czas członek dr. Sypniewski wyliczał 
także źródła bibliografii polskićj. Oprócz te­
go odczytali na posiedzeniu uroczystem z dnia 
29 listopada swe prace: Członek dr. Sypniew­
ski „Jak się przedstawia miłość ojczyzny w 
Panu Tadeuszu?“ Członek Michałowicz „Przy­
czyny i skutki powstania listopadowego.“

Na posiedzeniach nadzwyczajnych święcono 
uroczystości zwykłe Towarzystwa lub obrado­
wano nad nagłemi potrzebami jego. Na osta- 
tniem z nich, t. j. walnem, nastąpił wybór 
zarządu na semestr następny.

7i czasopism dochodziły do Towarzystwa 
za połowę ceny: „Biblioteka Warszawska“ za 
opłatą portoryum, „Kuryer Poznański“, „Go­
niec Wielkopolski“ (w miejsce jego począwszy 
od 1 stycznia r. b. „Wielkopolanin“ za całą 
cenę) „Tygodnik Illustrowany“ i „Niwa.“ 
Bezpłatnie zaś: „Dziennik Poznański“, „Prze­
gląd Kościelny“, „Przegląd Polski“, „Prze­
gląd Lekarski“, „Ateneum“, „Pielgrzym“ i 
„Katolik“. Szanownym Redakcyom wymie­
nionych pism składa Towarzystwo za łaskawą 
przesyłkę szczere podziękowanie.

Stan kasy wykazuje dochodu 103,51 m., 
rozchodu 93,64 marek, pozostaje w remanen­
cie 9,87 marek.

Biblioteka Towarzystwa powiększyła się 
w ciągu półrocza zakupnem słownika polskićj 
terminologii lekarskiej i darem broszurki: 
„Przemówienie lir. Engestriima-Benzelstjerny 
w czasie obchodu 29tćj rocznicy zgonu Mic­
kiewicza.“ Za dar ten Towarzystwo osobne 
także składa podziękowanie.

W skład zarządu z początkiem półrocza 
wchodzili członkowie: Świetlik jako prezes, 
Ziętarski jako wice-prezes, kasyer i sekretarz, 
Niklas jako bibliotekarz. Zarząd ten o tyle 
doznał zmiany w ciągu półrocza, iż po złoże­
niu urzędu ze strony członka Świetlika, w 
miejsce jego wybrany został prezesem członek 
Michałowicz. Na semestr zaś latowy obrano 
prezesem członka Jana N. Michałowicza, wice­
prezesem, kasyerem i sekretarzem, członka Jana 
Kujota, bibliotekarzem członka Jana Olszew­
skiego.

Adres stały Towarzystwa: „Wissenschaftli­
cher Studentenverein „Polonia“ Deutscher Hof, 
Johanniterplatz.“
Zarząd Towarzystwa Naukowego Akademików 

Polaków w Wyrcburgu.
J. N. Michałowicz, T. Ziętarski,

prezes. sekretarz.

KrOllllŁH

miejscowa, prwiMjoMta i
Poznań, sobota 14 marca.

Doniesienia urzędowe. Lekarz prakty­
czny, dr. Gustaw Müller w Chojnicach, 
mianowany został fizykiem powiatu choj­
nickiego. ______ ____

* IV sprawie ubogich miasta Po­
znania odbieramy pismo następujące:

„Jako radny miasta mam sobie za 
obowiązek objaśnić szanownych współ­
obywateli miasta Poznania, że z dniem 
1 kwietnia r. b. wejdzie w życie nowa 
organizacya komunalnego jalmużnictwa 
Pod przewodnictwem dwóch członków 

za-magistratu staje ua czele tej gałęzi

rządu miejskiego deputacya dla ubóstwa, 
składająca się z 12 członków. Z współ­
obywateli polskich powołano do depntacyi 
tćj ks. profesora Dziedzińskiego, p. 
Wład. Jerzykiewicza i niżej podpisanego. 
Miasto podzielono na 10 okręgów’, w ka­
żdym okręgu pod przewodnictwem jedne­
go z deputowanj-ch zawiadować będzie 
sprawami jałmużuictwa komisja okręgo­
wa, złożona z tylu radzeń w ubóstwa, ilu 
wybrać i ustanowić potrzeba, żeby każdy 
radzca miał dozór i opiekę najwyżćj nad 
dziesięciu biednymi, pobierającymi ’zapo­
mogę z kasy miejskićj. Ponieważ bie­
dnych takich w mieście Poznaniu jest 
przeszło tysiąc — potrzeba ustanowić 
przeszło 100 radzców. Zwracając na to 
uwagę szanownych współobywateli i ro­
daków, załączam tę uprzejmą prośbę, 
żeby się nie usuwali od przyjmowania 
urzędu radzcy ubóstwa w komisyach 
okręgowych. Polowa zapomaganych na­
leży do narodowości polskiej, a ponieważ 
nowa instytucja zmierza ku temu, żeby 
jałmużna z publicznego grosza - dawana, 
straciła charakter policyjnego podatku, a 
nabyła cechę społecznćj ofiary obowiązko­
wej, potrzeba koniecznie, aby bieduy czul 
ile. możności u dającego swojską rękę i 
posłyszał tćż swojskie słowo pociechy 
lub napomnienia. Komisye i radzcy pra­
cować będą nie tylko na korzyść ubó­
stwa, żeby każdy zasługujący na zapomogę 
odebrał takową stósownie do praw swych i 
potrzeb, ale zarazem i w interesie miasta, 
żeby przez nieuzasadnione szafowanie 
pieniędzmi nie obciążano niepotrzebnie 
budżetu miejskiego. Zatćm i w tej mie­
rze potrzeba, abyśmy się nie usuwali od 
współdziałania.

Dr. Władysław Łebiński, 
radny miasta i członek dep. dla ubóstwa.“

* Teatr. Dziś na benefis panny J u u e- 
s z a dramat „K a b a 1 a r k a“.

W niedziele po raz ostatni w tym sezonie 
dramat Ohncta „Właściciel kuźnic“.

We wtorek 17 b. m. dramat ludowy z tań- 
ńcami i śpiewami Mellerowćj i Oalasiewicza 
„Chata za wsią“.

* Na posiedzeniu wydziału historyczno­
literackiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk, 
przypadającem na poniedziałek dnia 16 b. m. 
o godzinie 6 wieczorem, odczyta dr. Łebiński 
wyjątki z poematu pod tytułem „Syrena“, 
który mu autor, podpisany pseudonimem Igora, 
do przedstawienia wydziałowi przekazał. Poe­
mat ten a raczćj romans epiczny w 10 pie­
śniach, jest osnuty ua tle stosunków poznań­
skich i wielkopolskich z przed 25 laty.

* Przypominamy członkom Towarzystwa 
Przemysłowego o prelekcji p. dr. Kusztelana 
w pałacu lir. Zamoyskiego na dniu 16 b. m 
(w poniedziałek) o godzinie 8 wieczorem. — 
Temat piękny i nader interesujący: „500-tna 
rocznica koronacyi Jadwigi i Władysława Ja­
giełły w Krakowie.“ O liczny udział upra­
szamy. Goście mile są widziani.

Dyrekcja Tow. Przemysłowego.
* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Mło­

dych Przemysłowców odbędzie się w przyszły 
poniedziałek dnia 16 b. m. w lokalu p. Knolla. 
Początek jak zwykle o godzinie 8^2 wieczo­
rem. Szanownych członków uprasza się o li­
czne a wczesne przybycie.

* Telefony. Ponownie przypominamy Pu­
bliczności naszćj odezwę dyrektora głównej 
poczty, p. Tybuscha, w sprawie urządzenia 
telefonów w mieście naszem. Dotychczas zgło­
siło się 19 obywateli, a potrzeba przy najmnićj 
jeszcze 11, aby ta instytucja weszła w życie. 
Że po polskn porozumiewać się telefonem mo­
żna, — to zapewne dodawać nie potrze­
bujemy.

* Przeszło 100 obywateli zapisano jnż do 
kary za niedostateczne oświetlenie domów. 
Niejednokrotnie nałożono karę aż do 10 marek.

* Zdrowie rannego aktora Franckela (Paula) 
polepszyło się. Przedwczoraj już mógł mówić. 
Kuli nie można było jeszcze wyjąć.

* Pobór do wojska młodzieńców’, urodzo­
nych w r. 1865, oraz z lat poprzednich, 
których na pewien czas odstawiono, odbędzie 
się w dniach od 23 bm. do l kwietnia. Sta­
wić się winni: w poniedziałek dnia 23 marca 
młodzieńcy z 6 rewiru policyjnego ; we wto­
rek 24 marca młodzieńcy z 5 rewiru ; w 
czwartek 26 marca z 4 rewiru; w piątek 
27 marca z 3 rewiru; w sobotę dnia 28 
marca urodzeni w roku 1864 iw latach po­
przednich z 2 rewiru policyjnego ; w ponie­
działek dnia 30 marca ur. w r. 1865 z 2 rewiru 
policyjnego i ur. w r. 1863 oraz w latach poprze­
dnich z 1 rewiru policyjnego ; we wtorek 31 
marca urodzeni w roku 1864 i 1865 z 1 re­
wiru policyjnego. Losowanie wybranych, nro 
dzonych w r. 1865, nastąpi dnia 1 kwietnia 
o godz. 8 z rana. — Stawić się należy o go­
dzinie 6r/‘j rano.

* Kasa powiatowa powiatu poznańskiego 
przeniesioną zostanie do dawniejszego gmachu 
sądu apelacyjnego, wskutek czego będzie w 
dniach 19 i 20 b. m. zamkniętą.

* Do gospodarza G. z Górczyna strzelano 
w dnin 9 b. m. około godziny 7 wieczorem 
dwa razy z rerfolwarn, w chwili, gdy wycho­
dził na swe podwórze. G. odniósł tylko małą 
ranę. Ekscedenta uie zdołano przytrzymać.

* Miejska Górka. W rowie szosowym 
pomiędzy Miejską Górką a Sarnową znalezio­
no zeszłćj niedzieli zwłoki siodlarza Wilhelma 
Alberta. Początkowo sądzono, że A. będąc 
w stanie nietrzeźwym, wpadł do rowu i tam 
śmierć znalazł. Późnićj przekonano się atoli, 
że musial go ktoś zamordować, gdyż znale­
ziono w’ głowie nieboszczyka głęboką ranę, 
zadaną nożem, i znaki od pobicia.

* Ślub hr. Romana Potockiego z księżni­
czką Radziwiłłówną ma się odbyć dnia 6 
czerwca w Berlinie.

* Z heiplina pisze do „Geselligera“ ukry­
ty gdzieindziej korespondent, że zalecane w li-

ście pasterskim księdza Biskupa zakładanie 
bractw młodzieńców katolickich ma ukryte cele 
polityczne: aus den Jünglingen werden Reichs­
tagswähler! ...

* Jan Józef Baranowski w Londynie, 10, 
Duke Street, St. James’s, S. W. Sekretarz 
Towarzystwa Literackiego Przyjaciół Polski, 
autor książeczki pod tytułem „Vade mecnm 
de la langue française“ (mającćj już dragą 
edycyą) wydanej 1879 r. w Edynburgu z apro- 
bacyą sławnego Lexikografa ś. p. E. Littrego, 
jako tćż autor „Słowników Angielsko-Polskich 
i Polsko-Angielskich“ wydanych (1883 i 1884) 
w Warszawie, ofiaruje swoje usługi do zała­
twiania rozmaitych interesów w Anglii, ko­
rzystając z dobrych stosunków, jakie posiada 
w biórach rządowych, a mianowicie, aby do­
starczać: 1) kopie dokumentów dyplomatycz­
nych z „Public Record Office“, w których są 
ciekawe i sekretne korespondeneye ambasado­
rów angielskich co do stanu narodu polskiego 
i ich opinie o sławnych Polakach pod pano­
waniem rozmaitych królów aż do końca prze­
szłego stulecia. 2) Wyciągi z rzadkich dziel 
lub manuskryptów, które tylko można znałeść 
w „British Muzeum“, lub w prywatnych bi­
bliotekach. 3) Tłumaczenia, po polsku lub po 
francnzkn, ważnych artykułów z książek lub 
dzienników angielskich. 4) Poszukiwanie spad­
ków familijnych po zmarłych Polakach w An­
glii lub w jćj koloniach. 5) Informacye wszel­
kiego rodzaju, któreby wymagały pewnych za­
biegów i kosztów. Adresować listy i pienią­
dze: „To Mr. J. J. Baranowski, 10, Duke 
Street, St. James’s, London, 8. W.

* Sposób na nieśmiertelność. Pan Palisa, 
astronom wiedeńskiego obserwatoryum, znany 
szczęśliwy odkrywca kilku nowych planet, 
oznajmia w piśmie „Niebo i Ziemia,1' że 
szuka osoby, któraby mu dostarczyła środków 
na wyprawę w celu obserwowania zupeł­
nego zaćmienia słońca w sierpniu roku 1866,

w końcu tlodaje, że za 1250 fr. sprzeda 
■awo nadania imienia ostatniemu odkrytemu 

przez siebie asteroiilowi nr. 244. Nastręcza 
się tedy świetna okazya żądnym sławy do 
unieśmiertelnienia nazwiska swojego. A gdy­
by tćż który z zakochanych chciał w ten spo­
sób oddać hołd swćj uwielbianej ? Podarunki 
z drogich kamieni są już zbyt zużyte, ale 
darować ideałowi swojemu... gwiazdę to 
rzecz całkićm nowa. Kapryśne, dziewoje nie­
chaj tedy nie na żarty żądają od niewolników 
swoich „Gwiazdki z nieba.“

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia logo 
marca św. Longina M.

Wschód słońca o godz. 6 minut 18. 
Zachód o godzinie 6 minut 2.

Pojutrze dnia 16go marca św. Cyryla 
Biskupa.

Wschód s ł o ń c a o godzinie 6 minut 
16. Zachód o godzinie 6 minut, 3.

telegrami.
Londyn, 14 marca. Na wczoraj- 

szćm posiedzeniu Izby niższej oświadczy! 
Gladstone w granicznej sprawie afgan- 
skićj, że w ostatnim czasie powstały dwie 
główne kwestye; jedna z nicli dotyczy 
zawartego niedawno temu z Rosyą układu, 
według którego miano ustanowić granicę, 
druga kwesty a dotyczy posuwania się 
wojska rosyjskiego, resp. afgańskiego do 
punktów o które, toczy się zatarg. Co 
się tyczy ostatnich (punktów), zgodziła 
się Anglia i Rosya ua to, iż żadna z 
strou nie ma się dalćj posuwać ; co do 
samego układu granicznego, toczą się 
obecnie rokowania dyplomatyczne; do­
tąd jednak uie przyszło do zupełnego po­
rozumienia pomiędzy Rosyą, Anglią a 
emirem Afganistanu. Z tego powodu 
trudno przesądzać, w jaki sposób przyj­
dzie do skutku układ.

Petersburg, 14 marca. „Journal 
de St. Petersbonrg“ nie pojmuje wielkie­
go niepokoju na giełdzie londyńskiej po 
ostatnich oświadczeniach Gladstona. Choć­
by i jakiebądź trudności w delikatućj 
kwestyi granic w dalekich stronach 
istniały z powodu sprzecznych pretensyi, 
to jednakowoż toczą się układy ze stano- 
wczćm usiłowaniem i z tćm przekonaniem, 
że się nareszcie przyjdzie do stałego i 
trwałego rozwiązania, które pokój w owych 
okolicach i dobre zohopólne stosuuki 
utrwali. Obawę wywołuje chyba gra na 
giełdzie. „Journal“ wskazuje także na 
giełdę berlińską, gdzie opowiadają sobie 
niedorzeczne bajki o blokadzie portów 
przy morzu bałtyckiem.

Madryt, 13 marca. Zawarta po­
między Hiszpanią, Niemcami i Anglią 
konweneya, dotycząca uznania zwierz­
chnictwa Hiszpanii nad wyspami Sulti 
zostanie wkrótce ogłoszoną.

Teheran, 13 marca. Pełnomocnik 
wojskowy Anglii, p. Lumsden i członko­
wie komisyi granicznćj znajdują się chwi­
lowo na terytoryum perskiem, w pobliżu 
Heratu; jest domysł, że wyruszą oni na­
tychmiast do Heratu, gdyby Rosjanie 
mieli znów dalej się posunąć. — Gazeta 
teherańska zamieściła obrażający Anglią 
artykuł; poseł angielski wysłał z tego 
powodu zażalenie do rządu perskiego; 
gazecie uakazano przeprosić poselstwo 
angielskie.

Londyn, 14 marca. „Times“ widzi 
we wczorajszej mowie ks. Bismarcka do­
wód, że najnowsze nieporozumienia po­
między Niemcami a Anglią tak w Berli­
nie, jak i w Londynie uważają za zała­
twione ; nieporozumienia te wraz z oświad­
czeniem Gladstona zatrą wszelkie ślady 
pożałowania godnego sporu. — Wedle 
depeszy biura Reutera podpisany zostanie 
w poniedziałek w Londynie układ, do­
tyczący uregulowania iinausów egipskich.



Przybyli do Poznania.
P o x n a ii, 13 marca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Pani Wrnkowa z siostrami z Ostroroga, 
Adamczewski z Wrocławia, Brandt ze Śre­
mu, Mendel z Trzemeszna, student Wę- 
clewski z Wrocławia.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

_ B. — Poznań, 14 marca. (Sprawozda­
nie tygodniowe z obrotu ziemiopłodów). 
Obecne powietrze wielce jest dla ozimin korzy- 
stnem i spoilz;ewać się można dobrego rezultatu, 
Dawniejsze skargi na szkody poczynione przez su­
chy mróz na wyżynach, ustały. Dowozy w tym 
tygodniu były dość znaczne. Z Królestwa Pol­
skiego. zkijd w skutek podwyższenia cla na zboże 
ustały prawie zupełnie oferty, ofiarowano obecnie 
kilka znaczniejszych partyi. Obrót w tym tygo- 
godnitl przybrał przeważnie tendencya stała i mieli­
śmy też, mianowicie na lepsze gatunki, większy 
popyt na eksport i konsumcyą. — Pszenicy ofia­
rowano stósunkowo mało, ztąd ceny lepsze, 158 do 
167 mrk. — Zyto na wysyłkę koleją i wodą 
do Berlina miało popyt, ceny w końcu cokolwiek 
wyższe, 130—135 mrk. — Jęczmień można 
było dobrze spieniężyc. 132—150 mrk. — Owies 
przy ożywionym popycie na konsumcyą, podniósł 
się w' cenie, 138—140 mrk. — Groch ostał się 
w‘cenie, na paszę 125—130 mrk., wrzący 145 do' 
150 m. — Lubin miel popyt na eksport do Nie 
mieć środkowych i północnych, niebieski 68—75 
mrk., żółty 80—88 mrk. — Wyka stalój, 125 
do 130 mrk. — Taterka spokojnie, 130—135 
mrk. Wszystko za 100 kilogr. Mąka stale, mąka 
pszenna nr. 00 13.25—13,75 mrk., nr. O i 1 12.25 
do 12,76 mrk., mąka rżauna 10,25—10,50 mrk. za 
60 kilogramów.

Okowita. Przy przeważnie stałej tendencyi 
był obrót w tym tygodniu znacznie większy, ani­
żeli w zeszłych tygodniach. Tanie ceny powodują 
spekulantów do zakupna. którzy kupują też w tym 
celu znaczne partye na lipiec-sierpień. Dowozy to­
waru surowego znacznie się pomniejszyły; kupują

je chętnie tutejsze sprytownie. Zamiejscowi prawie 
nic nic kupują. Notowania końcowe: marzec 41.80 
m.. kwiccień-maj 42.30 mrk., maj 42.60 m., czer­
wiec 43,30 mrk. lipiec 44 mrk., sierpień 44,70 
mrk., wrzesień 44,00 mrk. za 10,000 litr. prct.

(W.) Poznań, 14 marca (— Sprawozda­
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: pogoda.
Żyto: spok.
Cena wypowiedzialna —,—. Wypowiedziano 

—• cent, marzec 133.— plac, marzeckwiecień 133, — 
płac., na wiosnę 135.— płac., maj-czerwiec 136,50 
pic., czerwiec-lipiec 138,— pł.

Okowita: pot w.
Cena wypowiedziana —.—. Wypowiedziano, 

—,— litrów, marzec 41.80 płacono, kwie­
cień 42.— płacono, kwiecień maj 42,40 płac., maj 
42,70 płac., czerwiec 43,40 płac., lipiec 4410 
plac, sierpień 44,70 płac., wrzesień 44.9Ó—45

Okowita: w miejscu (bez beczki) 41.80 pic. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto. Wypowiedziano •-----centnarów. Cena
wypowiedzianą —.— mrk., marzec 138. — mrk., 
kwiecień-maj 135.—, maj-czerwiec 137.

Okowita, (z beczką) pr. 10>i — 10.000/c 
Tralles. Wypowiedziano -.— litrów, cena wypo­
wiedziana —,— mrk.. luty —. marzec 41,60. 
na kwiecień-maj 42.40. czerwiec 43.50 mrk.. lipiec 
41,10 mk., sierpień 41.70 ui., wrzesień 44,90 mrk., 
w miejscu bez beczki 41.40 mr.

♦
Bydgoszcz, 13 marca.

(Sprawozdanie izby bandlowój). Ceny za 1000 big
Pszenica niezm., piękna 158—161 mk.. śre­

dnie gatunki 146—167 mk. poślednia —.— m.
Żyto stalój. w miejscu krajowe piękne 132 do 

134 mrk., średnie 128—131 mrk. poślednie —,— m
Jęczmień dla browarów 130 —135 m., na paszę 

120—128 mrk.. mały —,— mrk.
Owies w miejscu 120—140 marek, pośledni 

mrk.
Groch wrzący 145—155, na paszę 125 130 

marek.
Okowita za 100 litr, a 100% 40.50 m.

Wrocław, 13 marca 1885.
Żyto (za 2000 funt.) bez in., wypowiedziano 

----- Cena wypowiedziano —,—. marzec 142.

żąd., marzec-kwiec. — płac., kwiecień-maj 144,—
płac., maj-czerwiec 146,— płacono, czerwiec lipiec 
148,50 płac., lipiec sierpień 149,— żąd.

Pszenica. Wypowiedz.-----cent, na miesiąc
bieżący 162,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie­
siąc bieżący 114.— plac., kwiecień-maj 144 plac., 
maj-czerwiec 146 żąd., czerwiec-lipiec 147 żąd.

Rzep. Wypowiedziano —.— centn. na luty 
244.— żąd.

OlÓj rzepiowy niezm., wypowiedz. — cent, 
w miejscu 63,50 żądano, marzec 61,50 żądano, 
marzec-kwiecień 51,— żądano, kwiecień-maj 60,60 
żąd., maj-czerwiec 51,-- żąd., wrzesień-pażdziemik 
{3,— żąd.

Okowita słabo, wypowiedziano —,— litr., 
w miejscu —.—, płac., marzec 41,50 płac., kwie­
cień-maj 42,60 żądano, maj-czerwiec 43,— żąd.. 
pic., czerwiec-lipiec 43,60 płac., na lipiec-sierpień 
44.70 żąd., sierpień-wrzcg. 45.— płacono.

Cena wypowiedz, na 14 marca żyto 142.— 
mrk.. pszenica 162,— mrk., owies 144,— mk.. rzep, 
244,— ni., olój rzepiowy 51.50. okowita 41.50 m.

Ceuy targowe z dnia 13 marca 1885.

Fos tanowicnia

mipjskiój

deputacyi targów.

Za 10 
ciężki

naj- ! naj- 
wyż. ¡ niż. 
M K M'F.

0 kilogr 
średni 

naj- 1 naj- 
wyż.! niż. 
M F. M!F.

a m ó w 
lekki towar 
naj-1 naj- 
wyż. niż. 
M!F.|M iF.

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
J ęczmień
Owies
Groch

1616016 
10 30 16 
14! -Il3 
15-18 
148014 
17 50 16

30
10
70
80
60
50

15130115110
151014 90
13 50 18 40 
12 80' 12 50
14 40 14 20 
101—1161-

1490
14170
1320
12-
14-
14|50

1470
1450 
12 80 
11 80 
1380 
14|-

T O W A RPostanowienia 
komisyi handlowej.

Rzep ... 100 klg
Rzepik zimowy . 
Rzepik latowy „ „
Lnica . . . „ ,
Siemię lniane „ „
Siemię konop. „

24
23
23
21
26
90

Dziś o godz. 3 po poł. zaznął w Bogu opatrzony 
kilkakrotnie Sakramentami św.

w 76 roku życia.
Eksportacya do kościoła w Jutrosinie odbędzie 

się w poniedziałek dnia 16-go b. m. o godz. 4tej po 
południu a pogrzeb nazajutrz o godz. 10 rano.

Jutrosin 13-go marca 1885 (1789)

ZECs_ ZE3ie<3_el-

K towarzyszenie ku wynagradzaniu wiernych 
sług' żeńskich.

Tegoroczne statutami przepisane (1777)

walne zebranie
odbędzie się we wtór ©U dnia 17 marca o godz. 8 wieczorem 
na malej sali p. Scltwcrsenza (przy placn Działowym). 

Porządek dzienny:
1. Obrad}' nad tegorocznem premiowaniem i złożenie rachunków.

Wybór zarządu i rewizorów kasy na rok 1886.
Dodatek do statutów.

O liczny udział członków uprasza niniejszém
Zarząd.

Poznań w marcu 1885. 

3.

Pain-Expeller z „kotwicą!“
doświadczony domowy środek ten na szczególniejszą uwagę i przypo­
mnienie. Zarazem jednak nadmienić wypada., iż znane zdumiewające skutki 
w goścn, reumatyzmie, zaziębieniach itd. itd. osiągnięte zostały jedy­
nie za pomocą prawdziwego ,,Pain Expellern z kotwicą. Należy 
przeto przy zakupnie tego preperatu baczyć dobrze, czy opatrzony jest 
znakiem fabrycznym „czerwoną kotwicą,“ wyrobu zaś bez tego znaku, 
jako nieprawdziwego, nie przyjmować! Pain-Expelleru dostać można 
po cenie 1 m. i 1 m. 75 fen. — stósownie do wielkości flaszki — we 
wszystkich prawie aptekach. (911)

F. Ad. Richter i Sp.
ces. król, dostawcy nadworni i właściciele apteki.

Centralny skład na państwo Niemieckie: 
Versand-Abtheiliing der Roda’schcn Apotheke in Rudolstadt.

Makuchy sietnienne epok., za 60 kilogr. 
9.10 do 9,30 mrk., obce 7,50—8.60 mrk., na vmc- 
sień-p ażdziemik plac, do — mrk.

Berlin, 13 marca (sprawozdanie urzędowe.) 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 155 
do 184 wedlng jakości; na miesiąc bieżący płacono 
—,—, na kwiecień-maj płacono 167,50—167;00, 
na maj-czerwiec płacono 170,25—170,00, na 
czerwiec-lipiec płacono 173,00—172,50, lipiec- 
sierpień płacono 175,25—174.75. na wrzesień-pa- 
żdziemik płacono 178,75—178.75. Wypowiedziano 
----- cent. Cena wypowiedziana —,—.

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 140—146 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono 
—,—, żądano —.—, na marzec-kwiecień płacono 
—,—. na kwiecień-maj płacono 148,50—147,75, 
na maj-czerwiec płacono 148,50—149,00, na

wiedziało, że zostały wyniesione do tego irtopnla
uznaniem publiczności, co jest zarazem nai eps ą 
rękojmią za ich skuteczność. - Miliony pudełek 
R. Brandta piąułek szwajcarskiej rozchodzi .< 
rocznie po całym świecie i są w każde) prawie 
antece po 1 marce w zapasie.

Uważać należy, aby każde pudełko miała jako 
etykiet: białe krzyż na czerwonein tle i i'O(i)us- 
Rich. Brandta- 14

Telegram giełdowy.
Knryers Poznańskiego. 
Berlin. *14 marca 1885. (Kursa końcowe). 

Ziemiopłody.

10 23 10 21 50
60 22 60 20 50
30 22 30 21
70 20 70 17 90

i 70 24 50 21 —
50 22 — 21 50

ilogr żólty 7 40 — 7,80
-7,70-8 00 nrk.

(Nadesłano).
Uznane zaszczytnie przez publi­

czność.
Każdy uważny obserwator, który zna zapatry­

wania ludu — jego zwyczaje i obyczaje, musial do- 
strzedz, że i te podlegają modzie i od czasu do 
czasu się zmieniają. Weżmy np. tylko odzież, a 
będziemy mieli najlepszy dowód, że nagle nowa 
jakaś moda przypaduie do gustu publiczności i cie­
szy się jój uznaniem, to samo dzieje się i w każdym 
innym kierunku. —

Najlepszy dowód na to, co się nazywa uznaniem 
publiczności, dają nam znane i prawie w każdój 
rodzinie używane aptekarza R. Brandta pigułki 
szwajcarskie. Przed 5 laty, kiedy je u nas po­
znano, bardzo im było trudno pozyskać sobie przy­
jaciół. Zwalczano zaprowadzenie ich twierdzeniem, 
że nie mają żaduój wartości, że są osżukaństwem 
itd. — Jakie znakomite jednakże teraz zajmują 
miejsce!. Uznane przez najznakomitsze powagi le­
karskie jako bardzo dobry środek przeciw niestra­
wności, (obstrukcyi połączonój z uderzeniem krwi 
do głowy, brakowi tchu, bólowi głowy, wątroby i 
hemoroidom itd,), polecane i zachwalone przez sta 
tsięcy, oęób które ich zeskutki emzażywały, są rozpo­
wszechnione równie między ubogimi jak i bogacza­
mi, i nie twierdziłoby się za wielo, gdyby się po-

Pszenica stale 
kwiecień-maj 
lipiec-sierp.

Żyto słabo 
kwiecień-maj 
czerwiec-lipiec 
lipiec-sierp.

Olej rzep, stale 
kwiecień maj 
wr/eś.pażdzier. 

Okowita spok. 
w miejscu 
marzec 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 
lipiec-sierp. 
sierp.-wrześ. 

Owies
kwiecień-maj 
Wyp. żyta wsp. 

Wyp.-okow. kw.
Szczecin, 14 

Pszenica słabo 
kwiecień-maj 
czerwiec-lipiec 
wrześ.-pażdz. 

Żyto słabo 
kwiecieu-iuaj 
czerwiec-lipiec 
wrześ-paźdz. 

Rzepik 
w miejscu 

Olej rzep, niezm.

167,—
175,—

147.50 ¡
149.50 I
150.50 .

50,—
53,10

42.70
43,—
43.30
43.60
45.50 
46,—

143.50 
00—

00,000
marca

100,—
172,—
179,-

143,—
145.50
148.50

Kapitały.
Galie, akc. k. 110.25 
Pr. consol. 4% 104.—
Pozn. listy z. 101.70 
Pozn. listy rent. 102,50 
Austr. banknoty 165,10 
Anstr. renta złota 89,25 
Austr. losy 1860 119,60 
Wiochy 9T5?
Rumuny 103.75
Ros. banknoty 210.70 
Ros.-ang.pożyczk. 95,10 
Pol. 5% listy zast. —,— 
Pol. lik. 1. zast. —,—
Kredyty 513,50
Kolej państwowa 506,— 
Lombardy 231.50

; Usp osob. stale.

1885 (Kursa końc.) 
w miejscu 
kwiecień-maj 
wrześ.-pażdz. 

Okowita spok. 
w miejscu 
kwiecień-maj 
czerw.-lip. 
sierp.-wrześ.

I Petroleum 
w miejscu

49.50
52,—

41.60
42.60 
44.— 
45,40
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Zarząd Towarzystwa Przyjaciół Nauk
«uprasza niniejszem Szanownych Członków Towarzystwa na

Nadzwyczajne walne zebranie,
itóre się odbędzie we wtorek dnia 24 marca r. b. o godz. 4tej 
po południu w sali posiedzeń Towarzystwa

Porządek dzienny:
1. Wybór Przewodniczącego i Sekretarza walnego zebrania. 

Dyskusya nad projektem nowych ustaw i uchwalenia
takowych.

3. Wybór komisyi rewizyjnej na rok bieżący.
4. Wnioski zarządu.

Wnioski członków.
Wawrzyniec Benzelstjerna Engestróm,

sekretarz.

Numerów Listów Likwidacyjnych 4°/o Królestwa Polskiego, w dniu 
18, 19 i 20 lutego (2, 3 14 marca) 1885 r. -wylosowanych, które 
od dnia 20 maja (1. czerwca) tegoż roku do spłacenia przypadają,

T=»o 3FŁs. l,OoOs
40 65 122 176 178 294 307 318 380 484 504 591 <525 730 
737 777 827 842 903 904 950 1035 220 233 308 350 427 
614 625 658 679 873 884 2096 111 120 155 179 408 
561 624 638 704 754 814 828 956 964 996 3031 73 82
110 251 356 446 655 4239 241 370 459 710 801 804
904 5112 523 552 609 707 6068 358 378 612 659 799
900 999 7050 54 71 241 244 270 368 487 496 518 556
575 623 638 995 8116 186 204 241 321 348 470 560'
624 660 752 788 9008 83 99 159 254 259 546 597 605
636 643 810 904 10104 174 195 291 453 542 593 637
760 787 921 11020 48 130 153 299 338 359 431 530
794 841 876 912 12043 12199 535 547 579 664 787 963
787 963 13075 111 148 238 277 474 560 693 805 839
866 937 938 14080 138 218 228 250 334 517 689 800
857 887 912 949 15035 146 282 384 416 428 506 566
582 669 726 10093 190 198 200 290 341 357 419 437
448 490 518 588 671 704 802 854 941 955 17041 100
172 330 338 339 413 464 518 531 600 617 774 898
180101 145 146 305 450 481 520 534 599 845 870
935 957 982 19078 105 163 226 672 681 713 856 898
900 924 959 20068 218 264 272 546 574 598 623 663
842 924 953 981 21099 122 155 301 21355 42i 617 695
724 783 986 22064

polecamy w najlepszych gatunkach po 
cenach umiarkowanych:

Lucernę prawdziwą prowanską 
i piaskową, koniczynę białą, czerwoną, 
szwedzką, żółtą chmielową, nostrzyk, 
przelot i inkarnatkę; wszelkie gatunki 
traw jako też mięszanck trawowych 
na łąki, pastwiska i trawniki; piękną 
wirgińską kukurndzę, seradelę, spo- 
rck wielki i mały, gorczycę, rzepik 
latowy, tatarkę, siemię lniane: rygskie, 
pernawskie i ameryk. białe; buraki i 
marchwie pastewne jako też nasiona 
leśne i warzyne. — Cenniki prze­
syłamy odwrotnie franko. (1787)

Otmianowski & Szyfter
Handel nasion, Jezuicka ul. 1.

Nasiona

w wyborowych gatunkach poleca (1768)

Cz. Nalentz, Śrem.
Kółkom włościańskim przy większych odbiorach 

znaczne ustępstwa.

ra^§3gg§3g3g§§3g3g§2§§82§§S§3i23g§£

Z powodu zwinięcia handlu

całkowita wyprzedaż
po cenach zniżonych składu płó­
tna. stołowizny, towarów hia 
łych i krótkich ( (1,79)

A. Birnera.

Wszelkie nowości na sezon znajdują się na składzie w nader obfitym wyborze.

Moja pracownia kostyumów
i t. d. we własnym domu stoi pod bezpośrednim zarządem nadzwyczaj wy­

doskonalonej dy rektryzy.

S. H. Korach,
ulica Nowa nr. 5.

Dalsze składki na odbudowani© Kościoła W Głryiy- 
ni© złożyli: ,r „ ..

A. M. ze SI. p. R. 1 m. A. L. 1 m. P. L. 0,50. M. K. 1 m. N.
N. (6 osób) 4 m. I. z W. 3 m. L. K. z pod L. na ręce Ks. Dz. 6 m. 
K. z K. 10 m. E. L. z P. 10 m. Towarzystwo Przemysłowe z Kościana 
czysty zysk z teatru amatorskiego 121,28 m. N. N. z Poznania 300 m. 
Gł. z I. p. K. 5 m. W. N. z P. 3 m. P. S. z T. 3 m. R. (Mont ) z 
P 10 m. Ks. G. z G. 1 m. W. W. G. 3 m. T. K. z G. 5 m. M. L. 
z M. p. S. 10 m. D. Ch. z I. p. W. 10 m. Za Nabożeństwo za dusze 
w czyścu (dar Księgarni katolickiej z Poznania) ciąg dalszy 2 m- K. z 
Pemp. za broszurki 42,15 m. Ks. I. z P. 2,50 m. Od parafian Romb in- 
skich 77.39 m. Nath. z Sier. 10 m. Od kółka różańcowego dziewcząt z 
Sokołowa 4 m. A. Bir. z P. z domownikami 10 m. M. z P. 1.50 m. 
Z administracyi Dziennika Poznańskiego 3 m. Z Poznania 30 yi.

Za powyższe datki Szanownym ofiarodawcom serdeczne Bóg zapiać 
w imieniu ciężko nawiedzonych parafian.

Przy tej sposobności pozwalam sobie przypomnieć, że mam na skła­
dzie znaczny zapas wiersza o brzozie Gryżyńskiój wraz z krzyżykiem. 
Cena dowolna.

Sis. A. Catccltnwsłii,
Gryżyna p. Racot.

Iłerlbaty chiński© ostatniego sprzętu funt po 3, 4, 5 i 6 mrk. 
Ilerhatę karawanową po 7,50 mrk. oraz prusze her­

baciane od 1,50 mrk. począwszy.
Wanilią burbońską.
Importowane araki, rum i koniak.
Oliwę prowanską, żelatynę, czekolady, kakao bez tłu­

szczu, ocet francuski, esencyą do robienia octu. 
Prawdziwa woda kolońska (gegenüber den/ Jühlichsplatz)

oraz doskonałą własnego wyrobu.
Perfumy francuskie (Pinauda) angielskie (Picue.& Lubni) w

ozdobnych flakonach i luźno na . wilgę w rozmaitych 
zapachach poleca po najtańszych ćenadh

R. Barcikowski, Poznań.

Żywoty Świętych
ks. Skargi

wydania Grodziskiego, na trwa­
łym papierze, uowemi czcion­
kami drukowane, są jeszcze 
do nabycia za połowę ceny 
sklepowej 6 marek u ks. pro­
boszcza Zientkiewicza w Po­
znaniu. (1739)

IMalaez i dekorator

J. KOIESDZIifSKI
Poznań, ul. Fryderykowska 20

póleca się Wielebnemu Duchowieństwu, Szanownym Dozorom kościelnym 
oraz Panom Budowniczym do wykonywania wszelkich prac malarskich, po- 
zlotniczych jako i malowania wnętrzy kościołów i kaplic w prawdziwym 
kościelnym stylu. Pozłaca ołtarze stare i nowe tak na murach jako i na 
drzewie. Maluje obrazy nowe i odnawia stare oraz czasem zniszczone 
fresko, gobeliny i wszystkie inne prace w zakres artystyczny wchodzące

Wszelkie podjęte prace wykonuję sam spiesznie i rzetelnie choć 
w oddaleniu. _ _

Zdolności do wykonywania wszelkich prac nabyłem w szkołach 
sztuk pięknych i podróżach po większych miastach Niemiec i za granicą.

era holend. KakaoI
ę^ffSjsży i; najłaiwiej' :foiCzyńiający, Się fabrykat,' •uwieńczony 
wielu: medalami złotem i. 1/2 Ko. wystarczak na 100 filiżanek; 
W zapasie we wszystkich znaczniejszych tego zakresu składach 

- Fabrykanci J.& C. Blooker, Amsterdam. .

Knrs handlowy
rozpocznie się 20 kw. rb. 
Progr. franco. (i724)

Prof. Szafarkiewicz.

Skład ludowy'
poleca względom Szan. Pu­
bliczności towary wszelkie­
go rodzaju, gotową bie­
liznę od najniższych cen 
począwszy, sukienki tlzie- 
cęce, suknie dla służących, 
kołdry, worki do zboża itd.

Zarazem prosi usilnie o 
pracę dla ubogich robotnic 
przez zamówienia rzeczy go­
towych. (1624)

Wzywa się niniejszem pana
Kaźmirza Borowickiego,

byłego właściciela dóbr Krze- 
katowo w powiecie mogilnickim, 
aby w interesie ważnym zgło­
sił się do niżej podpisanego, — 
Osoby, znające miejsce jego 
pobytu, uprasza się o donie­
sienie. (1680)

Oborniki, 2 marca 1882.
Ks. Seicfeter.

Na jiiftB! św. Mstoieso.

Księgarnia J. B. Langiego 
w Gnieźnie poleca:

8Ś. Cyryl i Metody
pierwsi

Apostołowie słowiańscy 
przez X. H. Koszutskiego. 

Wydanie drugie przejrzane i
pomnożone. ____

U^TCena 50 fen. "^1 
Za przysłaniem 60 fen. w znacz­
kach pocztowych wysyłam dzieł­
ko franco dodając bezpłatnie 
pięknie (1584)

kolorowo wykonany oliraz:
Posłuchanie ŚŚ. Cyryla i Me­
todego u Papieża Adryana II. 
w Rzymie.

Odprzedającym udzie; 
lam znacznego rabatu.

S*raw. ang. Porter
(1593) z browaru
Barclay, Perkins & Co.

w Londynie
polecają jaknajtaniej

Bracia Andersch.

z Bordeaux
jako też wina czerwone wę­
gierskie z najlepszych winnic
poleca handel win hurtowny

A. Pfitznera,
(1726) Stary Rynek.

II

baranki i zajączki
z cukru czekolady, marcepanu 
i t. d. poleca po najtańszych 
cenach fabrycznych. (1781)

M. Banigei nasi
Ul. Wrocławska 13.
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